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Groźna syftuacja w Rumunji
M a  0 Władzę W Rumami.; Dyskusja nad budżetem min. oświaty.

* <> i Przemówienie tow. Czapińskiego.
f k j  Rumunja stoi w ogniu wzrastają­

cych 7. każdym dniem konfliktów wewnęl v 
nyich i walk o władzy. Walki tń rozpętane 
od czasu śmierci królu Ferdynanda — nićmi 
swemi sięgają daleko poza granice państwa 
Przebywający na obczyźnie, a ubiegający 
się o tron ks. Karol zorganizował z zew­
nątrz i wewnątrz Rumunji przy pomocy 
oddanych sobie ludzi kanipanję przeciw ra ­
dzie regencyjnej, toru jąc sobie drogą do po­
wrotu i objęcia tronu.

Po śmierci Ferdynanda władz a nomi­
nalnie należała do rady rcgencyjm j, spra­
wującej rządy w -zastępstwie pięeio czy sze­
ścioletniego następcy króla, faktycznie jed­
nak spoczywała w dyktatorskich rękach 
zmarłego niedawno premiera .łonela Bralia- 
nu. Polityku lego ostatniego ,szła w tym kie-: 
■f uuku by za w7 szelką cenę nie dopuścić 
tło powrotu ks, Karola w obawie1 pirzed wła­
snym upadkiem i utiraty wdadzy Po śmierci 
Jonela na stanowisku premiera sianą! brał 
jego Vintila Bratianu, który kontynuuje po­
litykę swego brata rzecz jasna przy pomocy, 
całego swego sztabu i członków7 regencji.

Poza temi w alkami na tle dynaslyernem  
od szeregu miesięcy trwa groźniejsza od po­
przedniej. a pozostająca z nią w pewnym 
związku wntłka o wdadze faktyczną, skie­
rowana poprzednio przeciw Jonelowi a obe­
cnie Vinlile. Pnomotorem, lej walk. jest par- 
ija chłopska z jej wTodzem Maniu na czcic. 
Vartja eldopska, mkno że nie jesl silnie re­
prezentowana w parlamencie wskutek zna­
nych metod wyborczych w Rumunji — jest 
bardzo powTażn_vm czynnikiem, opierającym  
się na masach chłopskich. Jest io moment 
bardzo ważny, gdyż Rumunja jest krajem  
wybitnie agrarny m

W walce z obeenemi stosunkami w Ru­
munji Maniu występuje zdecydowanie. — 
Przeciwstawia się panującemu od’ szeregu 
lal terrorowi różnych rządów7, opierających 
sw7oją silę na dyktaturze, (na przerhocy po­
licyjnej, stanach wyjątkowych, deptaniu 
wszelkich praw. gnębieniu wolności słowa 
i pisma. — Wybory do parlamentu — głosi 
Manju — są one jednem wacikiem oszu- 
kaństwem na rzecz tych, którzy je przepro­
wadzają wskutek czego społeczeństwo stra­
ciło zaufania do parlamentu, nie odzwder- 
ciadłającego nastrojów i potrzeb szerokich' 
mas. Władze, administracja państw7., sądow7- 
uicdw7o >ą iyiko narzędziem w rękach dzier­
żących rządy. Kapitał ujrzy pomocy kliki

W A RSZ A W A . 8. maja. (teł. w i.) Na uźisicjszom 
posieazeniu kom isji budżetow ej obradow ano nad bu­
dżetem m inisterstw a ośw iaty. Tow 1. Czapiński zw raca 
uw agę na nieznaczny rozw ój budżetu ośw iaty w po­
równaniu z budżetem min. spr. w ojsk.

M aluje smutny stan czytelnictw a w Polsce, licz­
ba analfabetów  aocnodzi w yżej 43 proc. Następnie 
w ostiych stów ach w ystępuje przeciw polityce k le­
ru. (Oficjalne wystąpienie biskupa Lukom skiego prze­
ciw pos. Putkow i). Staw ia wniosek, aby na znak 
protestu przeciw  polityce kleru skreślić 10 zt. z bu­
dżetu w dziedzinie ".'uposażenia duchowieństwa.

W  spraw ie buaowy szkól tow Czapiński staw ia 
w niosek o poaniesianie sumy przeznaczonej na bu­

dowę szkól z 5 na 10 miijonów. Wyp-owjiada się 
za jednolitym u stró j.m  szkolnictw a oraz omawia kw e- 
stję szkolnictw a m niejszościow ego i kw-estję szkól z 
wykłaciowym językiem żyd

Przechodząc do spraw y ośw iaty pozaszkolnej tow. 
Czapiński staw ia w niosek, żądający podniesienia sumy 
na ośw iatę pozaszkolną o 100 tysięcy zł.

W  oairszej dyskusji przem aw iał pos. Celewicz, 
(Ki. ukr.) przedstaw iając postulaty stronnictw a ukra­
ińskiego. Kiub mówcy glosow ać będzie przeciw  budże­
tow i.

Pizem aw iali jeszcze posłow ie Grynbaum (Ki. żyo ) 
Kizyżanow ski (B. B .), Dąbski (S tr. Chi.) i min. D o- 
biu-dki, poczeni posiedzenie odroczono do -jutra.

Pronokatorska kampania przeeto PFS,
„Wywiad., p. Befcikowśkiój.

W A R SZ A W A . 8. m aja. (tel. wt,) P . Alicja Beiciko- 
w ska ogtosila w w czorajszej sanacyjnej ,,2  groszów ce" 
p. Saazcw icza, a-e tow . M arjan Malinowski mial być 
tzelkomo owym posłem tajemniczym z P P S ., w spół­
pracow ał, czy w spółpracuje z policją polityczną. T ow . 
M alinow ski, po pow rocie ao W arszaw y, co nastąpi 
czisia j, sani odpowie na ustępy „w yw iadu'1 p. B e i- 
cikow skiej, dotyczące jego  osohy.

Aie „była urzędniczka defenzyw y11 jak p. B el- 
•Akowska siebre nazyw a, posunęła się  dalej, rzuca­
ją c  szereg oszczerstw , ntóp-opartych żaanym faktem, 
żannym dokumentem, żadną oatą na catą P P S ,, na­

pisanych w sposób iak nikczemnie perfinhy, że na­
suw a się przypuszczenie, iż p. Belcftsowska jest na­
rzędziem w  rękach bardzo dośw iadczonego prow oka- 
to ia . Potrafim y znaleźć sposób na to, by ta część re ­
w elacji została w yjaśniona jas .io  i publicznie. Płazem , 
całej te j obrzydliw ej kam panji nie puścimy.

WflLDEMflhflS ZAPROSZONY DO RNGLjl?
KOW NO, 8. 5. (AW). W ychodzący tu organ 

żydowski „Zydu B alsas“ donosi, że W aldemaras 
przyjął zaproszenie do Anglji wystosowane przez 
nowomianowanego posła ang. na Litwie Adisso- 
na. W  tutejszych kolach politycznych dają wy­
raz przypuszczeniom, że w Londynie omawiane 
będą wyłącznie zagadnienia angjdsko-lilewskie.

'rządzącej eksploatuje kraj i społeczeństwo. 
Wypowiada wi îc walkę temu systemowi 
rządów, jaki irwa iiiezmieniiony od lal.

W ostatnich czasa-ah wystąpienia partji 
chłopskiej p'z<ei\\ko rządowi mają chara- 
klcr zdecydowany. Manju z wolał na G lim. 
zjazd tej partji do Alba .łulia, na który sta­
wiło się około 100.000 elilopow z całej Ru­
mun ji. Zjazd tein ‘był wielką demionstracją 
anlylrządową. Wysunięto na nim żądania 
natychmiastowego ustąpietnia gabinetu Vin- 
lili Braliilmu. By zadanie to poprzeć z całą  
stanowczośc ią uczestnicy zjazdu uchwalił i 
ma"sz na Bukareszt. Dziesiątki tyisiący chło­
pów udały7 się do stolicy państwa wojowni­
czo usposouionyćli, zdeicyTdowanycli do 
czynnego wystąpienia o realizację swoich 
postulatów

Depesze relacjonowały o tym pocho­
dzie dotychczas jednak nie wiadomo, co na­
stąpiło — lembapdziej, 'że — jak donoszą aj. 
lelegir. — połączenia z Bukareszle)m zoslcuy

przerw ane, a miało tajni; dojść do sLarć. — 
Zdaje się więc. że sytuacja w7 Rumunji jesl 
b. poważna.

Nid mając danych, trudno przewidzieć 
jaki będzie wynik tych w7 alk. Kto w7ie, czy 
syduacji lej nie zechcą wykorzystać zwolen- 
nicy7 ks. Karola i czy w masach chłopskich 
nie znajdą poparcia Kto w7ie rówmież, czy, 
nie' uda sic naw7el Manju skaplowmć Nie- 
wTątpliw7ie rząd i umuński postania się użyrć 
wszelkich sil. by budzące się ichłopslw o zła­
mać. A ie jfest lo jednak tak -łatwa sprawa. 
Lud inunuński poczid sw7oją krzyrwdę i eh Ce' 
zmienić sytuację.. A walka z anasanń lo rzec; 
nader trudna i na dłuższą metę nie da się 
utrzymać, A tdmlbardzicj wałka z chłopem. 
Bo chłopa ruszy7ć do walki jest bardzo tru­
dno. ,ale zatrzymać go w tej w7alce jest pra­
wne niemożliwością. Tak jest i w7 Rumunji. 
'Masy rozkołysały się, ale uspokoić je nie 
bedzie Lak łatwo.
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CO STWARZA REWOLUCJĘ?
Endecka „Gazeta W arszaw ska" opisuje prze­

bieg obrad różnych endeckich organizacji m ają­
cych na celu „walkę z komunizmem!", podaje 
wśród różnych bezdennych naiwności, następu­
jący 'kwiatuszek, chaiakteryżujący sam przez się, 
zupełnie oderwany od życia sposób myślenia i 
ignorancję najistotniejszych przejawów życia spo­
łecznego, u tych z pośród endeków, którzy czują 
się powołanymi do nauczania innych. I tak czy­
tamy :

Na zakończenie zabrał głos redaktor Jan 
Rembielinski, który zbjjał poglądy, jakoby re­
wolucja była skutkiem niezadowolenia mas 
z warunków ekenomicznych.

Tymczasem jest wprost przeciwnie. —  W  
chwili wybuchu rewolucji bolszewickiej —  Ro­
sja  nie odczuwała głodu i robotnik miał za­
robki o jakich dziś nje może marzyć.

Stwierdzić jedynie trzeba, że r.je warunki 
ekonomiczne stw arzają stan wrzenia rewolu­
cyjnego, ale zanik uczuć religijnych, poczucia 
patrjotyzmu, a co najważniejsze, brak spój­
ności rodzinnej.

I dlatego też należy dóbr tych bronić 
wszystkiemu siłamij, gdyż one stanowią jedyną 
'ękojm ię trwałego rozwoju Polski 
Zbędną jest polemika z lego rodzaju nonsen- ’ 

sami. Dzisiaj już wszyscy wjedzą, że rewolucja 
wyDuchła wskutek anormalnych stosunków agrar­
nych i straszliwej nędzy mas pracujących w Rosji, 
gdzie panowały jeszcze stosunki feudalne, oparte 
o absolutyzm. Bujania o braku uczuć religijnych, 
patriotycznych i spójności rodzinnej, świadczą o 
karygodnej ignorancji autora powyższych bredni. 
Jeśli zaprzeczeniem faktów historycznych „boha­
terska" endecja, chce walczyć z komuni­
zmem, to osiągnie wręcz przeciwny skutek. Ko­
munizm skutecznie zwalczyć potrafi jedynie socja­
lizm, ukazując masom robotniczym prawdziwe' o-

bliczc społeczne i polityczne —- rozbijaczów prole- 
tarjatu.

AMAN-ULLAH W SOWDEPJI.
A jednak bolszewicy nie są tak zadzierżystymi 

wrogami królów i innych panujących. Najlep­
szym tego cow oJem  jest chociażby fakt uroczyste­
go przyjmowania króla afgańskiego przez Sowiety. 
Bolszewicy posuwają się jeszcze dalej niż pań­
stwa buiżuazyine. Świadczy o tem fakt, który po­
daje „W arszaw ian k a":

Urzędowe „Izw iestja" wydały na cześć 
króla specjalny numer, przyczem w artykule 
wstępnym napisanym przez p. Cziczerina, wy­
chw alają jego działalność, podnosząc, że król 
Aman-Ullach z bronią w ręku zmusił Anglję 
do uznania niepodległości Afganistanu.

W  Muzeum Armji Czerwonej władze w o j­
skowe zorganizowały wystawę, obrazującą 
walkę zbrojną Afganistanu z Anglją. Opraco 
wano również projekt utworzenia Tow arzy­
stwa Kinematograficznego, mającego za za- j 
danie przygotowanie dla Afganistanu filmów, ' 
odtwarzających rozmaite momenty wałki łego 
kraju z Anglikami.

KONFLIKT ANGLO EGIPSKI.
Na temat powyższy pisze „Kurjer P o lsk i" .

Konflikt angielśko-egipski, który chwilami 
robił wrażenie prawie groźne, został w ty- ) 
godniu ubiegłym —  narazie przynajmniej —  ! 
zlikwidowany. Rząd egipski na ultimatum ory- j 
tyjskie odpowiedział ustępstwem —  uchwa- j 
lenie prawa o zebraniach publicznych zostało ' 
odroczone do jesieni, co oczywiście nie zna- j 
czy, aby w jesieni miało już być z pewno­
ścią uchwalone. W  każdym razie narazie An- 
glja  cofnęła sw oje okręty wojenne, które już 
były wyruszyły w stronę Egiptu.

Konflikt anglu-egipski wybuchł na podło- j 
żu zupełnie błahem. Praw o o zgromadzeniach ;

publicznych, które chciał uchwalić parlament 
egipski, nie było bynajmniej ani zbyt liberalne, 
ani nie przewidywało żadnych zbyt daleko 
laących zmian. Fakt, że właśnie na tle i na­
około takifej sprawy wybuchł konflikt tak ostry, 
świadczy o tem, jak zaognione są stosunki 
polityczne w Egipcie i jak1 daleko tam jeszcze 
do 2  normalizacji.
J " "  'łudzimy imperialistyczna Auglja, sku­
t e  " tłumi w zarodku, chociażby najsłab- 
sSWpiBPjawy, budzącego się do samodzielnego 
życia, Egiptu.

HYDRA — PODNOSI GŁOWĘ.
W  sprawie interduklu, cuchnącego mocno 

średniowieczem i inkwizycją, rzuconego na le­
wicowego posła Putka, słusznie Ipisze tow. pos. 
K CzapińsKi w  „Robotniku":

Tak został pod interdyktem jeden z lewi­
cowych posłów sejmowych. Jest to broń śred­
niowieczna, i była w średniowieczu stoso­
wana bardzo częsro. Zazw yczaj w  formie in- 
terdyktu „ogólnego", skierowanego przeciw ca­
łym miejscowośeiottn. Istniał także jnterdykt 
osobisty („inttrdicium pcrsonale"), skierowany 
przeciw poszczególnym osoDorn. W łaśnie taki 
„personalny" interdykt został zastosowany do 
dra Putka.

Tan zaw itała do nas, do Polski spółcze- 
snej, klerykalna średniowieczyzna.

Sgmptomat (o bardzo groźny. W  cieniu 
konkordatu rozkwitła władza i pycha klery­
kalna niezwykle buinie.

Rzecz znana: lewicowi posłowie i działa­
cze nas. nieraz występowali .przeciwko polityce 
i obskurantyzmowi kleru. Nigdy jednak nie 
występowali przeciwko religji samej. Kler zaś 
chciałby być najwyższym sędzią w sprawach 
politycznych Polski.

To się nie uda, panowie

POŻAR LASÓW NA PRZESTRZENI 1.000 
MORGÓW.

B Y T O M , 8. 5 . (AW ). W  okolicy Prinkenau 
na Dolnym Śląsku wybuchł wielki pożar lasu, 
który ogarnął prawie 1 .000  morgów. Dotychczas 
nie zdołano jeszcze pożaru opanować.

MICHAŁ ZOSZCZENKO.

m m m  b u cz k a .
Były portier Eutymjusz Szczur kin dwa 

lata szukał posady, aż wreszcie znalazł od­
powiednią do swego Fachu. Posady tej do­
starczył mu siostrzeniec jego Miszka Gu- 
ssjew. NiegJdyś w dawnych czasach Euly- 
mjusz Szezurkin szczypał go w policzki i 
ciągnął za uszy a teraz jest on ważną fi- 
gicrą. z którą nie należy żartować.

Szezurkina bardzo bawiła rozm ow a z 
Miszką. Misżka siedział przy biurku i palił 
papierosy, a Sźczurkin stał przed nim i usi­
łował przemawiać swTobodnie. Nie udawrało 
mu się to jednak, teinbardziej, że Miszka 
dla zaznaczenia swej powTagi nie wypuszczał 
piófra z ręki.

— No. towąrzyszu wuju. — mówił Misza 
surowym głosem — posada jest doskonała-! 
Są tacy. głupcy, którzy twierdzą, że poniża 
ona godność ludzką, ale to zależyP-przocieź 
tylko od samego człowieka, jak się zachowa

— Ja  wiem, jak się zachowmć — powie­
dział smulno Szezurkin — przeciecz1 *w ciągu 
13-tu lał byłem part jerem.

— O tem. co było. trzeba właśnie za­
pomnieć — powiedział Misza -  teraz są 
inne czasy. T-zeba dobrze uw ażać, towarzy­
szu wuju, żeby nic przyjmować napiwkowe 
Nie trzeba leż być za grzecznym. Nić zna­
czy to. że wuj ma zaraz bić po pysku, ale 
prziedew-szyislkiem należy mieć na wrzględzie 
swoją godność.

— Nic ucz mnie. — odparł Szezurkin --  
ja  mam sw-oją godność.

— No. to doskonale, wuju towrarzyszu — 
powiedział Misza, i zanurzył pióro w kała­

marzu. ua zuak. że audjencja skończona.
Szezurkin c lięLnic zapytałby jeszcze o ło 

i o owo. ale nic śmiał, więc na palcach o- 
puścil pokój.

Nazajutrz Eutymjusz Szezurkin objął 
posadę.

Wyczyścił klamki u drzwi, wy taił m o­
krą ścierką brudne schody-1 i usiadł na krze­
śle tuż przy drzwiach.

— Ten młokos — myślał o siostrzeńcu — 
chciałby mnie uezye. Ja  sam wiem, co to 
jest godność ludzka! Nie trzeba mi tego mó­
wić, lownrrzyszu G'uss.jewr... Możecie być spo­
kojni. towarzyszu Miszko Gussjewr !

Eutymjusz SzCzJurkm czekał z niecier­
pliwością nadejścia godziny 4-tej: o 4-tej 
bowiem kończyli urzędnicy swą służbę.

— No. wyłaźcie... — mruczał do siebie 
Szezurkin — wyłaźcie! Nie będę wras zaraz 
walił po pysku, ale za grzeczny nie będę : 
Znam swoją godność, znam...

Gdy wyMła czwarta, Szezurkin wrziął 
gazetę, .usiadł głębiej na krześle i wycią- 
guąl nogi daleko przed siebie.

Urzędnicy wychodzili z biura pojedyn­
czo

•— Wychodźcie, w ychodźcie! — mruczał 
Szezurkin, — iczckącie, aż olworzę przed 
wami drzwi, długo poczekacie !

Urzędnicy palrzyh ze1 zdumieniem na 
"ozwudoną postać, i ostrożnie' okrążali wy­
ciągnięte nogi Szczuirki-na. Jeden z urzędni­
ków’ połknął się. przeprosił i prędko wy­
szedł.

— P-zepraszają — ińyślal z zadowole­
niom Szezurkin — dawmiej daliby zalo po 
mordzie ! Cóż ? czasy się zmieniły...

Urzędnicy wychodzili teraz tłumnie, 
drzwi co chwila się otwierały-.

— Wychodźcie w ychodźcie! — mruczał

pod nosem Szezurkin — róbcie przeciągi... 
przeziębiaHe ludz poniżajcie godność 
ludzką...

Jeden z urzędników^ wyszedłszy, zosta­
wił za sobą olwąrSe drzwi

— Drzwi ! — wrzasnął za uim Szczur- 
kin Zerwał się"* miejsca i wybieg] do 
sieni.

— Drzwi zam ykać! Tu niema dla was 
pokojówek! Łobuzy!

Urzędnik przestraszony zamknął drzwi
i oglądając się za siebie z lękiem, uciekł.

— Doskonale'! — uśmiechną] się do sie­
bie Szezurkin.

Do drzwi zbliżyła się m ała dziewczynka. 
wr,spięła sic na pałce, ale nic dosięgała 
klamki,

— Poczekaj, — powiedział Szezurkin i 
przylrzvmał drzwi nogą. — Poczekaj aż się 
zbierze grupa złożona z dziesięciu ludzi, 
wtedy cię wypuszczę.

Podbródek dziewczynki zadrżał, — i 
Szezurkin, bojąc się, że się rozpłacze, wy­
puścił ją do sieni.

— Trzeba przybić kartkę na drzwiach — 
pomyślał Szcziricin.

Wszedł do swrej łoży, wziął papier i 
napisał:

„Wychodzić grupami po dziesięć osob. 
Eulym.jusz Szezurkin, porljar“.

Nie zdążył jednak przybić kartki do 
drzwri. Zawmlano go do GusS.jcwa.

Miszka Gussjcw nie zatrzymywał Szczur 
kina długo. Dał mu pieniądze i surowym  
tonem (i.r/ykazal, by nalychmiasl wrócił do 
siebie na wieś

Szezurkin ijCbcial go zapytać o parę 
spraw, ale nie śmiał. Wrócił do swej loży 
i zaczął pakowrać swe rzeczy, do wmrka
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P ć d ly  s t ó w a  p ro g ra m u  i ta k ty k i.
Konferencja wiejska P. P„ S.

« t

Kola naszej organizacji oczekiwał} po 
Iow a -zy szach, idórzy przy wyborach pro­
wadzili robotę agitacyjną, w okręgach wsch. 
Małopolski, w szczególności w ok". 45 i 
51. iż nie opuszczą Icenow y na których 
zasiano zi;rn o  idei socjalistycznej. Wymie­
nieni towa"zysze zebrali niewątpliwie glosy 
robotnicze, i pewną część głosów chłop­
skich. lecz większość chłopów glosowała na 
burżuazyjne stronnicl wa. Brak świadomości 
klasowej u wlościańslwa, terror oficjalnych 
czynników nie dal nam zwycięstwa:' z d"u- i 
gicj strony znakomicie prowadzona robota 
agitacyjna nie pozwalała PPS spocząć po 
wyborach i owszem nakaz myśli organiza­
cyjnej wymagał kontynuowania dobrze ob­
myślanej roboty.

Czytając wyniki glosowania na PPS w 
Kongresówce, dlnlej nic mogliśniy oiernie 
zachowTać się w7obec chłopów, którzy i .sa­
mi garną się do organizacji. Dziedzice w7e- 
szli do sejmu^zajiinują stanowiska w7 pań­
stwie. sanują s w f c  kieszenie, prezes zawo­
dowej organizacji dziedziców7, Wojciech Go­
łuch owski. wyciąga rękę po stanowdsko wo­
jewody. pułk Stawek pod pretekstem ,,pań- 
stwowości“ tw7orzv z legionistów7 i slrzel- 
ców trabantów  folwarczny';?]}, a ch ło p  w sa- 
nm yjnym  raju, zarab ia jąc nujwyżk?': ziolcgo 
dziennic u „postów “ i ,v o ln ikó w “ r jedyn ki 
przym iera z gió-du lub emigru j e !{

Kto tego nie widzi, jest ślepy lub głu­
pi Chłop,' la potęga i tężyzna Polski jest 
m ater ialnie i dućhow o wyzyskiwany i oszu­
kiwany. Chłop polski nie może być odsko­
cznią kar.jery karjerowiczów7 chłopskich.

P P. S. Małopolski wschodniej musi 
iść na wieś ! _    ♦ __

Dnia G hm. odbyła się we, Lwowie pior- 
w'sza konftrent ja chłopska, na którą przy­
byli towL posłowdc: Nowicki i Baranow7- 
ski, działacze i poslowde z chłopskich okrę­
gów7 w Kongresówce, przybył sekretarz Zw7. 
zaw . Rob, Rolnych z L .akow a, Iow. uroe- 
hlik. imieniem Obyw atol. Komitetu P. P.
S. tow Skalak i chłopi z powiatów': Lw 'w 7, 
Bobrka. Gródek Jagieł., Mościska i Jaw o­
rów , a wię.c czldry pow7ialy, 23 gminy, tych 
powiatów7 wysiały delegatów7. Z niewiado­
mych powodów nie przybyli delegaci z po­
wiatów . Sokal, Rawa Ruska i Żółkiew, 
gdzie mamy już organizacje lub mężów7 żau- 
lania. Z Drohobycza, Pi /.t myślą, Skolego, 
Woliny i Slani»lawow7a przybyli nasi towa­
rzysze na konferencję, razem 13 delegatów 
brało udział w7 konferencji.

Pirezydjum konferencji slanowiii rowu 
Zakrzewski. M. Olearczyk z Barszczowdę i 
A. Kasiuk ze Slomianki. Biuro konferencji 
prowadzili Low7. lladuch, Piaskowski, .1 lis 
i Marsz alki ewicz.

Referat programowy wygłosił low pos. 
Nowicki, organizacyjny tow. poś. Baranow­
ski. — Po dyskusji uchwalono:

Konferencja wiejska PPS. po wysłu­
chaniu referatów7 towr. postów Kowbc kie­
go i Baranowskiego uznaje, że świado­
ma, Wasowa działalność Związku Zaw7. 
Robotników7 Rol-ny|Ch i PPS na wsi, która 
dala tak świetne wyniki w7 ostatniej kam- 
panji wyborczej, powinna zostać przenie­
siona na obszar Wscli. Małopolski.

W schodnia M ałopolska, klasyczny te­
ren  p lantatorskich  m etod  ob's żarnie twa 
polsk. jest w ciąż jestcze  tw ierdzą p ozo­
stałości m inionego okresu  średniow iecza.

Żadna z ustaw w yw alczonych przez P.
P  S. i Z. Z. li Ii. a działających  na k o ­
rzyść p b iop ów  fo lw arcznych , bezrolnych  
i m atorolnyhh nie1 fest fu w ykonyw ana.

Kwitnie d z ika  parcelacja , przyczem  
ceny ziemi są śrubow ane przez obszar- 
niczych spekulantów  d o  n iebyw ałej w yso­
kości.

Umowy zbiorow e pozostają  na p ap ie­

rze a kom isje  rozjem cze udarem nia sa­
botaż w ielkich  w łaścicieli 'dóbr

Sprawy serw itutow e zależą od jaśnic- 
pans/dt j łaski.

K om asacja  mc rozpoczęta, m eljora ja 
zaś ch łop sk ich  gruntów praw ie nie d o ­
tknęła.

Wyzysk slosow any w obec ch łopów  
fo lw arcznych  nie w iele odbiega od czasów  
pańszczyzny a zajęci przy w yrębie lasów  
p ob iera ją  zarobk i urągającę wszelkim  wy­
obrażen iom .

Równi dcześnie przytem szlachelozyna 
przy usłużnej pomocy rządu dąży do od­
budowania swego wpływu politycznego, 
zachwianego w-- lalach'bezpośrednio idą­
cych po wojnie.

Konferencja wiej siat PPS stawia so­
bie za cel podjęcie nieubłaganej w alki o 

ztam anic w pływ ów  obszam iczego wstecz- 
niciwa i w ywalczenia dla klasy p racu jir  
ce j wsi należnego je j  stanow iska w~źyciu 
polityczni m i społecznem  om z znośnych  
warunkuu> ekonom icznych

Konfe rencja wiejska wyraża igfęhokie 
przekon an ie i w iarę, źe jedyn ie w spólna  
w alka ludu miast i wsi, bez różnicy na­
rodow ości i wyznania, doprow adzi do 
zw ycięstw a socjalizm u w Polsce', i oświa­
dcza. że w tern zwycięstwie widzi sw7ój 
w ii 1 ki cel przysz 1 ości.

KonfeireńC|a wyiaża uczucia nieza­
chwianego przywiązania do PPS i pol­
ne zaufanie do Z. Z R Rolnych, poel 
klórego sztandarami dalej o wyzwolenie 
wsi polskiej z kajdan ucisku walczyć pra-

WARSZAWA, 8. 5. (AW). Według ist­
niejącego programu wydziału budowlanego 
Bank Go.podarslw7a Krajowego wydać ma 
w r. bież. 1928/29 100 miljonów7 zl. na po­
życzki budowlane ! Zgodnie z ̂ Rozporządze­
niem wykonaw e-zem do dekretu Prezydenta

Gzwuulv dzień zjazdu Związku Pracow ­
ników7 użyircznośe,: publicznych rozpoczął 
się obradami nad sprawą ustalenia wyso­
kości wkiadki do Zarządu Związku.

Propozycje Zarządu, które referow7ał 
sekrolarz gen. tow. Gonerko, opowiadały się 
zasadniczo za scdnlralizowumiem wklaelek i 
ustaleniem ich wysokości od 1‘50 zł do 4 
zl., z tem bjy z tej sumy7' Centrala Związku 
otrzymywała 35 proc., a oddziały 65 proc. 
Natomiasl komisja budżetowa Zjazdu, w 
imieniu które j referow7al na początku wczo­
rajszych obrad low. I)ąbrow7ski, opowie­
działa się za utrzymaniom dotychczasowej 
wysokości widadki do Centrali (50 gr.), a 
ewentualnie — za podwyższeniem jej póź­
niej — ua podstawie uchwały1 3/4 członków  
nowego Zarządu — do 75 gr — z leni, by 
resztę widadki zalrzymywały oddziały.

Tow. Nijakowski z Przemyśla popierał 
wniosek oddziału w Przemyślu, domagający 
się stworzenia specjalnego Funduszu Samo­
obrony Wniosek ten zaakceptowała już za­
sadniczo Komisja budżetowa.

Tow. Żuławski, imieniem Kom Center. 
Zwr. Zaw., opowiedżial isię za centralizacją 
finansów7 Związku, oraz poparł stanowisko 
low. Nijakowskiego w7 sprawie Funduszu 
Samoobrony.

Tow7. Wysocki zaproponował poprawkę 
do propozycji Zarządu Głównego w lym 
kierunku, aby wysokość wkładek ustalić na
1.50 zl do 3 zł,

Następnie uchwalono sfworzenie .,Ko­
misji Organizacyjnej1* do której wybrani zo­
stali. Kasiuk i Kordek z pow Mościsk, 
Mejfcalo. Miąeław7 i Hawryliszyn z pow 
Grudka Jag.. Słupiń.-.ki z pow7. Lwów, Ro- 
maeiis/.yn z pow Jaworów, Tuborski. pow7. 
Sokal, H ad uch. Dr. Loewenstein, Piaskow­
ski i Zakrzewski.

Komisja Drgam/, ukonstytuowała się’ 
wybierając;: tow Zakrzewskiego na przewę. 
tow. A Kasinka, na zastępcę, lowr łladuciia, 
na skarb, tow. Piaskowskiego na sekr.

Adres Koni Organizacyjnej jest. Z a­
krzew ski S/aniśław, Lw ów , ul. B rajerow -  
ska S., sekretarz urzęduje: Rynek 8 od 10— 
1 t godziny.

Zadaniem poszczególnych towarzyszy i 
organizacji miejscowych jest

naw iązyw anie łączności z  wsią,
gminami, organizowanie i zwolywTanie po­
wiatowych koni'e'reucji, podawanie dokład­
ne cli adresów uświadomionych chłopów. — 
aby im organ naszej organizacji ,,Praw‘-dau 
i druki przesiać — Od 10 hm. udzielamy 
wszystkich informacji, polrzdbnyjuh druków, 
organizujemy kola miejscowe, następnie po­
wiatowe oddziały, które obsadzimy sekreta­
rzami.

Nie. ulega kwestji. że obszarnicy i księża 
z fur ją rzucą się na fornali, chłopów i na­
szych działaczy7, poczty nie hęclą doręczać 
'gazelki. pism itd.. ud-ęki. prześladowań do- 
syta. się napijemy — jodnak bez ofiar nie 
slw oi zyim ideowej roboty.

Wydajemy ,m ani test do ludzi pracy ua 
roli — zlglaszajcie się po niego, i kolportuj-1 
cie go masami.

Manifest wyjdzie w7 polskim i ukraiu 
skini języku. Lęk chłopów7 sterroryzowanych 
musimy przełamać, chłop musi stanąć do 
jednego szeregu z nami o lepsze julro 1

o .rozbudowie miast pierwszeństwa przy u- 
zyskiwamu kredytów będą miały przedsię­
biorstwa budowy małych miosz.kań 3 poko­
jowych. Z ulg korzy stać będą w pierw7szym 
rzędzie spółdzielnie mieszkaniowe, samorzą­
dy i towarzystwa społeczne.

U chw aleńie cenl\mlizacji finansow ej.
Wniosek Zamządii Głównego, z -popraw­

ką tow. Wysockiego w sprawie scentralizo­
wania w kładek, przeszedł większością gło­
sów7.

Sprawa utworzenia f unduszu. Samoo­
brony zodała nai azie odłożona.

Zm iana nazwy związkń.
V glosow7aniu przyjęło szereg zmian w 

slalucie. Do ważnie jszyeli należą: zmiana na­
zw1}7 Związku, którą, w imię uchwały, będzie: 
brzmiała ..Zwdązek pracowników komunal­
nych i nistylucyj użyteczności publicznej 
w Polsce11.

Liczba członków Zarządu została po­
większona z 21 na 25, z tem. iż K omitet 
Wykonawczy składać się ma z 9 osób (za­
miast 11 ); komisję rewizyjną powiększono 
z 3 do 5 osób.

P rzem ów ien ie tow. V,an Hinte.
Z.jazd pożegnał w serdecznych słowraćh, 

w imieniu wszylstkich gości zagranicznych, 
sekretarz Międzynarodówki, low7. Von Hin- 
le. podkreślając, między imieini, w7ażność 
powziętej uchwały w sprawie centralizacji 
finansów Związku

Z akończen ie zjazdu.
Obrady zakończył tow. Gonerko, dzię­

kując za współudział w7 Zjeździe gościom 
zagr przedstawicielom Kom, Centr. Zw. 
Zaw7.. oraz w7szyslkim delegatom i gościom.

gnie. - ' . - u ! -
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i— —BWC— H m — i — ——— — — —

100 miljonów zkotych na pożyczki budowlane.

Zahońszenie zjazdu Zw. Pracowników użyteczności pubk.
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P r z e w r ó t  w  R u m u n j i .
Przerwa komunikacji telegraficznej i telefonicznej.

WIEDEŃ, 8. 5 . (AW ). Pisma tutejsze dono­
szą z Alba Julia, że całe miasto stoi pod. w raże­
niem kongresu Stronnictwa chłopskiego. Dotych­
czas niewiadomo wielu chłopów maszeruje do B u ­
karesztu. Sprawozdawcy belgradzkiej „P o lick a ' o- 
świadczył p. M an ju : Zwołując kongres osiągnę­
liśmy swój cel. Nasza wielka idea tryumfuje. Da­
liśmy wonec politycznych czynników w ew nętrz­
nych i zewnętrznych wyraz woli narodu. Kongres 
w Alba Julia jest jednak tylko pierwszym etapem. 
Jesteśmy za konstytucją i utrzymaniefmi tr.onarchji, 
jednak zdecydowanie pizeciW obecnemu feudalne­
mu regime.

BERLIN, 8. 5. (Pat). lak donosi „Y oss. Ztg.“, 
policja rumuńska aresztow ała bukareszteńskiego ko 
respondenta dzienników koncernu Ullsteina, Ca- 
zana, pod zarzutem rozszerzania tendencyjnych i

mości dotychczas niesprawdzone. W  dn. 7 b. m. 
miało dojść w Bukareszcie do ciężkich starć. —  
W ielka część wojska miała przejść na stronę zre- 
woiucom zowanych chłopów. W  kołach politycz­
nych panuje wielkie zaniepokojenie w związku 
z rozwojem wypadków.

BERLIN . 8. m aja. (Pat.) „D el T a g " w  w yaaniu 
wieczornem  ogiasza wywiad z postem rumuńskim w 
Bei linie, ministrem Comnene na tem at obecnej syracji 
politycznej w Rumunji. Poseł Comnene na w stępie 
przyzna), że dość uczestników  kongresu chłopskiego 
Alba Julja była niezw ykle pow ażną, aczkolw iek tru - 
cuio ją ustalić dokładnie.

Decydując-em ze stanow iska państw ow ości ru­
muńskiej jest jeonak fakt, ze w brew  doniesieniom pra­
sy zagranicznej w toku m anifestacji ehlooskiej nie za­
znaczyły się dążności .rewolucyjne ani separatystycz-

fałszywych wiadomości o obecnej sytuacji w Ru- j ne Kierownicy narooowej partji chłopskiej dążą, jak 
munji. Aresztowanego osadzono w w iężeniu  w oj- j twierazi poseł do obalenia obecnego rządu rumuń-
Bkowem w Bukaieszcie. Dziennik zaznacza dalej, 
,ż  cała wina bukareszteńskiego korespondenta po­
lega na tem, iż wysiał on zagranicę otrzymaną 
z Alba Julia od specjalnego korespondenta dzien­
ników koncernu Ullsteina wiadomość o tnarszu 
oddziałów chłopskich na Eukareszt.

BERLIN , 8. 5. (Pat). „Beri. Tageblatt1 ogła­
sza oświadczenie poselstwa rumuńskiego w B e r­
linie, zaprzeczające na podstawie otrzymanych dziś 
z Bukaresztu wiadomości, pogłoskom o rzeko­
mych rozruchach i starciach między chłopami a 
wojjsi&crn rumuńskiem oraz o rzekomym marszu 
chłopów na Bukareszt. Poselstwo rumuńskie za­
przecza przytem również wiadomości, jakoby gra­
nica rumuńska była zamkniętą

W A R SZ A W A , 5. 8 . (AW ). „Przegl. W iecz." 
donosi z Belgradu, że wszelike połączenia tele­
foniczne i telegrafczne z Rumunją są przerwane, 
wskutek czego do Belgradu nadchodzą wtarło-

skiego i do objęcia władzy w sw oja  ręce. Co do 
rzekom ego marszu uczestników  kongresu na Buka­
reszt, poseł w skazał na to , że od sam ego początku 
w iacom ość ta w ydaw ała się  niepraw dopodobną, po­
niew aż trunno przypuścić, aby tak olbrizymie masy mor 
gły zostać p izetransportow ane do stolicy . Droga' pier 
sza w ym agałaby owó.ch tygodni czasu.

W  końcu poset ośw iadczył, że według dotychcza­
sow ych w iaaom ości z Bukaresztu liczyć się należy 
z praw dopodobieństw em  podjęcia rokow ań ze strony 
przyw ódców  stronnictw a chłopskiego z przedstaw i­
cielami rząou, przyczem rokow ania te, mogą się za­
kończyć kompromisem. Przyw ódcy stronnictw a chłop­
skiego w  tym w ypaaku w stąpiliby do rządu. W  ka­
żdym razie konflikt obecny nie m oże doprow adzić 
ao zakłócenia porządku i Sadu w Rumunji, a. w, 
szczególności wykluczonem jest, by Dyfy następca tro ­
nu książę Karol, m ógł w rócić no kraju.

Skrawa uchylenia rozporządzeń iPrezydeola przez Sejm.
Wniosek Z. P. P. S. na komisji konstytucyjnej i prawniczej.

W A R SZ A W A , 8. 5 . (teł. wł.). Na dzisiejszej 
komisji konstytucyjnej i prawniczej zabrał

głos tow. Lieberaiaii
referując sprawę wniosku Z. P. P. S . o nowecja- 
Iizac ę rozporządzenia Prezydenta o „Dzienniku 
Ustaw ". Tow . Lteberman stwierdza, iż wniosko­
dawcy, Z. P. P. S . stoją na stanowisku, że po­
nieważ konstytucja przewiduje uchylenie dekre­
tów przez Sejm , rząd obowiązany jest taką u- 
chwałę rejestrować, oodać do wiadomości publicz 
nej. Art. 44  konstytucji przewiduje wyraźnie u- 
chylenie rozporządzenia przez Sejm . Tutaj sta­
nowisku wnioskodawców przeciwstawia się po­
gląd inny, jakoby rząd nie miał obowjązku ogła­
szania takiej uchwały,, albowiem Sejm nie ima 
prawa uchylać sam dekretów Prezydenta Iccz mo-

WARSZAWA. 8 maja. (tel. wl.). Posło­
wi polskiemu w Moskwie Patkowi doliczo­
no notę rządu sow., która omawiając — 
zamach na Li/arow a zarzuca Polsce zbytnią 
pobłażliwość w t stosunku do emigrantów  
irosyjskich. kończy ją następująco:

Dzięki 'bezczynności władz polskich' sto­
sunki polsko-sowieckie znalazły się w- ciągu 
ostatniego roku w zależności oJ tajemni­
czych sil. działających wśród białych emi­
grantów. Zbrodniczą banda mogła 'niclylko 
zagrażać życiu przedstawicieli Z. S. R. R. 
w Polsce, lecz również! przyczynić się do 
narażjeńia na szwank islosunków sowieckó- 
polskicb w takiej chwili, w której kierow­
nicy emigrantów rosyjskich oraz Teh pal ro­
li o wie i protektorzy tego potrzebują i w 
klórdj uważają to za korzystne dla siebie.

Rząd zwdązku sowTie’tówT uważa, iź SfcąjT 
polski winidn' być przekonany, iż sytuacja 
wytworzona przez wzmiankowane okolicz­
ności stanowi bezpośrednią groźbę dla sto­
sunków7 pomiędzy Z S R. R. i Polski, w

że to uczynić przy współpracy Senatu W  ten 
sposób Prezydent uchwały Sejmu i Senatu pod­
pisał i polecił opłosjć. Kw estja ta jest zaciemnio­
na momentemj politycznym,, Dowiem zaintereso­
wany jest tu rząd.

W  tej sprawie wypowiedział się szef obec­
nego rządu i zaangażow ał się w pewnym kie- 
lunku.

Dalej tow. Lieberman udowadnia prawniczo, 
iż  Senat w sprawie uchylenia dekretu nie miał 
wogółe ń c do mówienia. M ówca s ‘avvia następu­
jący w niosek: „Komisja konstytucyjna w yraża o- 
pinję, że wniosek Z. P. P. S . o nowelizację roz­
porządzenia Prezydenta z dnia 23  grudnia jest 
zgodny z konstytucją i jako taki może stanowić 
podstawę do dalszych narad i do uchwały S e j­
mu".

konselcweircji czego nie powinna być nadal 
toleirowana, oraz.1 że winny być podjęte na­
tychmiast energiczne zarządzenia, mające' 
na celu zapewnienie pełnomocnemu pczecT- 
stawdetólowi Z. S. R. R. w7 Poł.sdc istotnego 
bezpicczeńslwa i nietykalności, dfraz ochro­
nienie ’ sowiecko-polskicli stosunków ‘ przed 
nieu.dannc m na •ażanidm ich na szwank. — 
Rząd zwdązku sowidtów oczekuje wiec Uy- 
chtego zawiadomienia ze isl "ony rządu pol­
skiego w7 sprawie podjętych przez niego za­
rządzeń w t celu energicznego przeciwstawie­
nia śię działalności f.croryslyczncj białych 
emigrantów7 w Polsbe.

KTO BĘDZIE WOJEWODĄ LWOWSKIM?
W A R SZ A W A . 8. m aja, (tel. wł.) W o b ac szerzo­

nych w prasie pogłosek, jakoby na stanow isko w o- 
jew ooy lw ow skiego zostaia już ustalona kandydatura 
hr. Gotuchow skiego, korespondent w asz dowiaduje się, 
że w  sferach miarodajnych nie zostaia jeszcze żadrja 
'kandydatura wysunięta na stanow isko w ojew ody lw o­
w skiego.

NA EKRANIE DNIA.

3 +  7, czyli tajemnicze zjawisko
(b y  nie zauważyliście ciekawego i tajemn]- 

czego zjawiska we Lw ow ie?...
Nie myślę tu o zóitym pyle wulkanicznym, 

który spauł na nasze miasto, ani o stertach pro­
chu bezwulkanicznego, które wiatr roznosi i roz­
sypuje na głowy przechodniów. M yślę mianowi­
cie o dwóch seriach wozów tramwajowych, ozna­
czonych N 3 i 7, względnie 3  i 6.

Dzięki niezbadanej organizacji ruchu i ta je­
mniczej, ichoć ślepej i głupiej s la, wozy te kur­
sują od szeregu lat w ten dziwny sposób, ż'e trzy­
m ają sie siebie, jak rzep psjego ogona.

Jeśli ktoś czeka, przypuśćmy na 3-kę jadącą 
przez ul. Z ie lo n ą1 ku cmentarzowi, względnie w 
kierunku przeciwnym i po 10 minutach doczeka 
się tego wozu, to w nagrodę za cierpliwość, z ja­
wia się zaraz wóz oznaczony Nr. 7 lub 6. I jadą 
tak te wozy solidarnie, jeden za drugim, choć 
zazw yczaj jeden z nich jest stale pusty.

Zdarzyć się jednak może, że gość, który nie
zdążył „złapać" 3 Jki i wloka.cej się za nią 7-ki
łub 6 -ki —  to znowu czekać musi, aż obydwa
te wozy zjaw ią się. Broń Boże, jeden bez dru­
giego !

Czy nie znajdzie się jakaś siła, któraby to 
Lelum - Polelum tra|m,wajowe rozdzieliła? Czy 
nie możnaby kursu tych wozów tak ułożyć, aby 
dopiero w klika minut po 3-ce, zjaw jała się 7-ka, 
względnie 6-ka?... Przecież to byłoby całkiem ro^ 
zumne!

Aloźe p.  dyr. Dziewoński raczy nad tum dy­
lematem pomyśleć i w krótkiej drodze rozdzielić 
3-kę od 7dd i jej siostrzyczki 6-ki, za co zaczną 
go błogosław ić ci, którzy dotychczas przeklinają.

Stem,

Bojkot Pasty.
Akcja przeciwlicznikowa.

W A R SZ A W A , 8. 5. (AM7). Na wniosek1 przed- 
s la w c id i oiganj/aeyj przemys’ow o-hanalow ych Za- 
.rząd Zw, Abonentów telefonicznych na nadzwy- 
cza nem plenarnem posiedzeniu uchwalił bojkot 
PA ST-y  przez nieopłacanie sum wyznaczonych 
przez P A ST -ę  za rozmowy ponaakontyngentowe 
za pierwszy kw artał rb. W  ten sposób zlikwido­
wane zestaną telefony w lokalach publicznych. 
W  dniu 8 bm. delegacja Związku Abonentów te- 
lef. przyjęta będzie przez pułk. Sław ka, jako prze­
wodniczącego klubu Bezp. Bloku. Pułk. S ław ­
kowi przedstawiony zostanie memorjał przedsta­
wiający konieczność zniesienia systemu liczniko­
wego. Jednocześnie podobna akcja iprz ciwliczni- 
kowa ma byc podjęta u przedstawicieli innych 
stronnictw sejmowych.
t w w y n — M C T t — n j i iw Lw i in iw im j i .w im igT rw B t— w i i h i m p h i — i I I I ,  c aa— ■

NOWE TRZĘSIENIE ZIEMI W  URECJI.
A TEN Y, 8. 5. (AW). W  dniu 7 Lm. odczuto 

ponownie sdne wstrzący podziemne, skutkiem któ­
rych w Nemea zniszczeniu uległo 2 3 0  dorauw 
Z Heraklejon donoszą również o nowych w strzą­
sach i zawaleniu się 5 0  domów.

SOCJALISTYCZNI KANDYDACI W NIEMCZECH
BERLIN , 8 . 5. Czołowymi kandydatami nie­

mieckiej partji socjalistycznej na posłów do par­
lamentu Rzeszy s ą :  Herman M u ller , Otto W eis, 
Artur Cri,spień, Rudolf Hilferdpig, —  do sejmu 
pruskiego: Otto Braun, Karol Seyering i Albert 
Grztsiński.

ZMODERNIZOWANA TURCjA.
LONDYN, 8. 5. Tel. Komp. Z Konstantyno­

pola donoszą, 'że rząd turecki uchwalił wprowa­
dzenie alfabetu łacińskiego w mjejsce tureckiego.

WYDALENIE KS, KAROLA RUMUŃSKIEGO 
Z ANGLJI.

LONDYN, 8. 5 . {Pat). Agenci policyjni udali 
się wczoraj do Codstone, gdzie przebywa książę 
Karol rumuński, aby mu wręczyć dekret ministra 
spraw wewnętrznych, zarządzający wydalenie go 
z granic Anglji. W  kołach angielskich sadzą, że 
książę Karo! nadużył gościnności angielskiej przez 
to, iż przedsięwziął na terytorjum angielskiem 'ma­
newr polityczny przeciw zaprzyjaźnionemu naro­
dowi

Nota rządu sowieckiego do Polski.
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Urzeczywistniajcie socjalizm w rodzinie!
Organ kobiet socjalistycznych w  W ieaniu, „Die 

U nzufneaene" (Niezadowolona') prowadzi ciekaw ą i 
oiygm alną ankietę (w yw iady) mięozy swerni czytel­
niczkami na tem at: „ Jak  się czują w  m ałżeństw ie i 
czy są  z n iego zadow olone"'.

Jasne i o tw arte odpow iedzi kobiet składają się 
n a nadzw yczai ciekawy obraz stosunków  rodzinnych 
w śród uświadom ionego proletarjatu. Przytaczam y tu 
list pew nego funKcjonarjusza socjalno-d em okratyczne­
go , który ze  sw e j strony odpow iada na jpytanie ankiety .

„M ałżeństw o m oje jest szczęśliw e; ży ję  z żoną 
sw oją  w najw iększej harm onji, mimo, że je s t choro­
w itą, co małżonków często skłania do szukania roz­
ryw ek poza domem.

Żona m oja przed m ałżeństwem sta ła  zdała od 
socjalizm u. W ychow ana w duchu religijnym , naw et 
klerykelnym , miała jednak zaw sze umysł jasny, otwlar- 
ty, i p izystępny do zrozum ienia tego, co  spraw iedli­
w e  i p o b re  i na tern buuowalem nadzieje, że zdołam 
pozyskać dla socjalizm u. Nie aoznałem  rozczarow ania. 
Dzisiaj żona m oja je s t mi najlepszym  przyjacielem , 
jestem  funkcjonariuszem partyjnym i z nią omawiam 
w szystkie spraw y i dziwię się  zaw sze, jak zdrowy 
sąd i Subtelne w yczucie ola spraw y nasjzej m ają 
kobiety proletarjatu. W prosi nie m ógłbym już sobie 
w yobrazić życia bez tego kochanego mego tow a­
rzysza, a  p iZecież przed m ałżeństw em  żyłem  dość 
sw obodnie.

T oteż weole zoania mego pierw szym  obow iązkiem  
każoego socjalisty , socja listycznego o jca  rodziny, je s t

■urzeczywistniać w domu sw oim  socjalizm , który szerzy 
w  św iecie, między członkami sw ej klasy.

Nie uważam sw ojej żony za niew olnicy, za słu­
żącą, lecz za człow ieka rów noupraw nionego. Mimo 
licznycn moich za jęć  partyjnych, staram  się żonie ulżyć 
w  pracy. Przekonałem  m oją połow icę, że poglą.d, iż 
mąż r.ie j»owinien żonie pom agać w gospodarstw ie, 
należy do przeszłości, kieoy to m ałżonek żonę sw ą 
uw ażał za zw ierz ę robocze.

M ąż socjalista nie śm ie żony sw ej w yzyskiw ać.
T oteż pożycie nasze je s t jak  najszczęśliw sze. 

Kochamy się tak jak za pierw szych dńi naszego m ał­
żeństw a. Całą sw oją płacę tygodniow ą oddaję ż o ­
nie, a ona prow adzi ścisłe  rachunki nao najdrobniej­
szymi naw et w ydatkam i, mnie wydzielając, maią kw o­
tę dla moich potrzeb osobistych, a lbow km  płaca m oja 
jest dość nizką. Przykro mi zaw sze, gdy dla spraw 
paityjuyeh muszę dom opuszczać, co zbyt często się  
zd aiza. tem baroziej, ze żona moja jest chorow ita. 
Ale usiłuję je j to w ynagrodzić seroecfznością i tro ­
skliw ością, gdy mogę wolny oo zajęć w domu po­
zo stać".

M oże nasi tow arzysze, przeczytaw szy ten list 
czynnego w partji socja listy , weizmą sobie do serca 
jego  w skazania. Domy naszych  tow arzyszy inaczej w te­
dy bęoą w yglądały, a żony rozum iejąc lepiej sp ra­
wy, którym mężowie ich służą, lgnąć będą oo so c ja ­
lizmu i razem  z mężami o urzeczyw istnienie jeg o  
walczyć poczną.

Pierwszy Maja na Prowincji.
STA N ISŁA W Ó W .

Już o godz. 9—tej ,rano w  sali T . U. R. przy 
ul. Gołuchow skiego 18 robotnicy w szystkich zaw o­
dów  i naroaow osci ze swym i sztandaram i grupowali 
się, by stąd ul. Sobieskiego, Sapieżyńśką, T rzeciego 
M ajagrupum i w ejść na plac Grunwaldzki obok gm a­
chu Z . Z. K .,jg a z ie  oabyło się W ielkie Zgrom adzenie.

Zgrom adzenie zagaił tow . dyr. Kochański. Pod­
czas jego  przem ów ienia grupa niedorostków  —  b o r- 
bifaksów  komunizujących usiłow ała rozbić to iście 
w spaniałe zgrom adzenie. Tylko ozięki taktownem u sta ­
nowisku zgrom adzonych i naszej milicji spokój nie 
został zakłócony. Po zagajeniu, w yborze prezyajum  
i odegraniu przez muzykę kole jow ą „H arm ouja" Czer­
w onego Sztandaru zabrał g łos tow . dr. H erschtal.

W  podniosłej sw ej mowie w skazał na zamachy 
reak cj:, na 8-godzinny ozień, 46 -go o z . tydzień pracy 
i wszelkie postulaty kiasy pracu jącej. Na całym  kon­
tynencie Europy w tym roku —  mówił —  odbyw ają 
s ię  w ybory, k tóre nieu ątpliw ie zadecydują o lo­
sach klasy pracu jącej. Idziemy w swym pochodzie 
naprzód. Sztauuar czerw ony, ten sym bol idei, która 
prow aazi klasę Dracującą oto w yzw olenia z ucisku 
kapitału, oby jaknajrychlej pow iew ał w  dniu 1. Majja 
w  kazoej najm niejszej m ieścinie!

P o  uchwaleniu rezolucji ruszył wspaniały po­
chód ze sztandarem  P. P . S . i T . U. JR. na czele pod 
pomnik M ickiew icza, gdzie po końcow em  przem ów ie­
niu dr. H erschtala i dyr. Kpcnańskiego rozwiąjzal 
s ię  w  najw iększym  porządku.

Zaznaczyć tu należy, iż  w  tym roku poza innemi 
organizacjam i, drukarze stanisław ow scy w rąz z p er- 
sonalem  pomocniczym w zięli udział w pochodzie niemal 
w  kom plecie.

Stanisław Paszek.

SKOLE.

Rano odegrana została pobudka o godz. 6 -te j 
przez orkiestrę w łasną z Demni w yżnej pod batutą 
p. K ołaczka. U rząazono zbiórkę Uliczną wspólnie ze 
Z w . Zaw Rob. Drzewnych z  Demni w yżnej na rzecz 
T . U. R -a . O godz. 10‘30  ze Zw . Zaw  Rob. Drzew ­
nych z Demni w yżnej ruszył pochód z orkiestrą, w 
którym  tego roku rów nież i s tra ż  pożarna brała 
uaziai. W  połowie orogi przyłączyła się grupa P P S . 
m iejscow ego kom itetu ze sztandarem . Na rynku zagaił 
Z giom aazen ie przew . Jó ze f Heffe i oddał g los ref. 
Bantiurow iczow i i Sokołow skiem u ze S try ja . Po prze 
mówieniu referentów  na tem at znaczenia 1. M aja 
uchwalono rezolucję wydaną przez C. K. W . P . P . S .  
Pochóo ruszył oo  Demni w yżnej, gdzie został rozw ią­
zany. W ieczorem  am atorsm e kółko robotnicze urządżiso 
p* zeastaw ieipe, na ktorem  robotnicy mile spędzili czas. 

— . x-—

Dro/iofri/pr.
Święto robolnicze wypadło logo roku je­

szcze okazalej, niż w lalach ubiegłych. — 
Slrejk był powszechny, nie wyłącza jąc w ar­
sztatów kolejowych i salin. W małych 
przedsiębiorstwach również nie pracowano.

awcL usiał praA\ńe zupełnie ruch kołowy 
i automobilowy. Miasto przybrało wTygląd 
świąteczny.

3uż o godz. 6-tej rano orkiestry rohotni- 
czc vPolminu“ i kolejowa prz.eszly ulice 
miasla, grając „Pobudkę11. O godż. 10-tej ze­
brali się robotnice i robotnicy, po poszcze­
gólnych ośrodkach pracy, skąd pochodem 
przyszli na podwórze Domu Robotniczego 
gdzie o godz. 1 l-tej odbyło ,się uroczyste 
zgromadzenie. Zebranie zagaił Iow. Jaro-  
szewski. proponując do prezyjdjmn ttow .. 
Mclnarowjc.za. Szyfurkę. Rinzjera i Kalama- 
nową. Tow. Mdiiarowicz powrolał na sekre­
tarza towr. Szopiaua i udzielił głosu Iow. 
Robakowi któirły w przeszło godziunem 
przemówi en i u omówił znaczenie 1. maja dla 
klasy pracującej, podkreślając w szczegól­
ności zdobycze socjalizmu od czasu uchwa­
lenia świelow7ania i. Maja. Zdobycze te dają 
nam rękojmię, że droga obrana przez so­
cjalizm prowadzi nas bez wątpienia do o- 
statecznego zwycięstwa l. j. do ustroju so­
cjalistycznego.

Huczne oklaski byty nagrodą dla mów­
cy. Rastępnic przewódniczącyi udzielił gło­
su następnemu imówcy. tow. Dir. Skibińskie­
mu. Tu jednak garstka wyrostków' komuni­
stycznych wzięła na (rętqe mówcę komuni­
stycznego. który bez proszenia o glos zaczął 
przemawiać. Towarzysze -naisi jednak unie­
możliwili awanturnikom rpzlnVfe zgroma­
dzenia. cio było ich helem, wypalrlszy icl: 
z pochvórza Domu Robotniczego na ulicę.

Po uspokojeniu się, zabrał jeszcze raz 
glos Iow. Robak, piętnując w dosadnych 
słowach waincholskid metody komunistów, 
których cala robota wśród robotników7 o- 
gTanicza się na rozbijaniu ruchu robotni­
czego.

Po Iow. Robaku przemawiał Iow. Dr. 
Skibiński po ukraińsku, podkrelślająp z na­
ciskiem potrzebę Solidarności proletarjatu  
w7szyistkich trzech narodowości, zamieszku­
jących tę część Polski, bo tylko zgodne wy­
stąpienie całego proletarjatu daje rękojmię 
odparcia ataku biu-żdazji, która pomimo 
nełnych ust palrjotyzmu i nacjonalizmu,

idzie zawsze zgodnie, jeżeli chodzą o k h  
interesy, a najlepszy dowód lego solidarny 
front nacjonalistów polskich, ukraińskich i 
żydowskich przy wyborach do lut. gminy.

Następny mówrca Iow7. Goldstein, który 
przemawiał po żydowsku, podkreślił i o- 
mówil znaczenie hasta- „Proletar jusze 
wszystkich krajów łączcie się11, a przemó­
wienie swe zakończył wezwaniem, skicro- 
wan< m do robotników7 żydowskich, do orga­
nizowania się i wstępow7anin do o,-ganizacyj 
zawodowych.

Odczytaną rezolucję majow7ą przez tow. 
Szopiaua, uchwalono jednogłośnie.

Następnie rozwinął isię imponujący po­
chód który przeszedł glównemi ulicami 
miasta i wijócil z powrolejm przed Dom ro ­
botniczy. 1 gdzie do zebranych przemówił 
tow. Wolf.

Popołudniu odbyła się zabawa dla dzie­
ci w7 sali kooperatywy na „Polminie11, urzą­
dzona przez Organizację Kobiet PPS., wie­
czór zaś odbyta się zabaw7a taneczna w7 siali 
Rasy Chorych.

CHODORÓW.

Tegoroczny przebieg uroczystości 1 -szo  m ajowych 
w C hoooiow ie miał szczególniejsze znaczenie z lego 
w zglęau, że W Zgromadzeniu i pochodzie brała 
udział d i ó c z  zorganizow anej 'klasy robotniczej także 
ludność w łościańska i to tak rohotnicy folw arczni 
jak i małorolni.

O igoaz. t l - t e j  w ogroazie publicznym zebiaio  
się około 500 osób ze sztandarem  P P S . i transp a- 
rentam i. M uzyka kolejow a odegrała „C zerw onego", 
poczem tow . dr. Bunikiew icz -z a jja i ł  zgrom adzenie) 
Na przew odniczącego pow ołano tow . W róbla, na se­
kretarza tow . Furmana. Następnie przewodniczący 
udzieli! 'głosu delegatow i Komitetu O bw odow ego ze 
Lw ow a tow . Talarkow i, który przedstaw ił liislorję  
.święta 1-szo  m ajow ego, om aw iając postulaty chwili 
na rzecz których klasa robotnicza Polski i całego 
św iata tego roku dem onstruje. Po tow . Talarku prze­
m aw iała tow . W róblow a.

Dalej przem aw ia! ob. Buezarski (z grupy S tap iń - 
skiógo), który naw oływ ał do solidarności w tościań- 
stw a z  klasą robotniczą.

Z pośród małorolnych przem aw iał ob. Cyhruch.
Rezolucje P . P . S . uchwalono jednom yślnie. Po 

przem ówieniach uformował się •pochód z orkiestrą ko­
lejarzy i sztandarem  P P S . na czele i przy dźwiękach 
m arsza przeszedł ulicami do rynku i pod Urzędem 
gminy, gozie po przem ów ieniach to w .: n r. Bunikiewicza 
i W róbla rozw iązał się w spokoju.

Cała uroczystość zrobiła niezw ykłe miłe w rażenie
P ra cz a s  zgrom arizń lia  i Jv pochodzie kolportow a­

no „Dziennik Ludow y" (1-szo  m ajow e św iąteczne w y ­
danie) chętnie rozkuprywany.

BiRZOZÓW.
Na zgrom adzenie 1-m ajow e przybyły liczne po­

chody górników  naftow ych z  Grabow nicy, Jasionow a i 
Zmiennicy. W iec zagaił tow . Haja z Grabow nicy, prze<- 
wooniczył tow . M arosz z Tużegopola, referow ał tow . 
W ójciak  z Przem yśla. W  pochodzie uczestniczyły dwie 
orkiestry a  kom itet pow iatow y P . P . S . rozw inął po 
raz pierw szy sw ój now y sztandar partyjny.

Pijaństwo w Rosji.
W Moskwie zostało założone towarzy­

stwo dla zwalczania alkoholizmu. Bucha:-in 
w referacie, zagajającym posiedzenie, wy­
mienił następujące cyfry o wzroście alko­
holizmu w Rosji sowieckiej. W r. 1923/24  
spożycie alkoholu w Rosji wy raźało się w 
cyfrze 800.000 hektolitrów, w r. 1924/25  
wypito już 4 miljony hektolitrów, w roku 
1925/26 20 miljouów, a w r. 1926/27 już 31 
miljonów hektolitiów. Ogółeim! wydatki na 
alkohol w Rosji w ir. 1926 wynosiły olbrzy­
mią sumę około cztery i pól mil jardu zło­
tych.

„ITALIA" NA SZPICBEjRGU.
BER] IN. 8. maja (Pat.) Jak donosi biuro W olffa 

statek powietrzny „ Ita lia ", w ylądow ał d'ziś o godz
1. w  zatoce Kingsay na Szpicbergu. Lądow anie po­
łączone było z triKinośiciami z powodu silnego w iatru .
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M  w ygM o nasza administracja na Huculszczyźnie.
Anormalne stosunki administracyjne — przyczyną antypaństwowych

nastrojów ludności kresowej.
Społeczeństwo nasze aa ogół za mało 

interesuje się kresami, ich ludnością i pa­
li ująć cmi Lair. stosunkami.

Czy stara się ktoś wyjaśnić, dlaczego
11. p. w powiecie kossowskim tysiące wło­
ścian glosowało na różne listy koinunist3rcz- 
nel ? Podnoszono niejednokrotnie, żłe kre >y 
\v,y;magają specjalnej pieczołowitość, rządu, 
że

na kresy  w ysyłać należy najzdoln iej­
szy c li  u rzędn ików ,

którzyby uczciwością i taktem pozyskali 
sympalje miejscowej ludności dla idei pań­
stwowej.

W pow iecie kossow sk im  w ciągu 9 lat 
było aż pięciu kierowników Starostwa.

Pierwszy z nich 'po roku uczciwej pracy  
zaoszczędził sobie kapitalik i kupił dobra 
ziemskie...

A drugi z nich... skończył urzędową ka- 
rjerę w kryminale.

Trzeci, ulubieniec byłego wojewody Ju- 
trystowskiego, został tylko przeniesiony" z 
Kossowa... jak twidrdził, na własną prośbę.

A wszyscy ci panowie starostow ie m ie­
li odpow iedn io  d obran y  zespól urzędników .

Najmłodszy referendarz Starostwa po 
'dwóch miesiącach energicznego urzędowa­
nia zakupywał własne konie i powozy .

Starosta i podwładni urzędnicy stale 
przebywali na komisjach — za które

ludność m usiała p łacić  o lbrzym ie kw oty.
Jeden z tych urzędników wpadł na cie­

kawy pomysł.
Gdy już wszystkie normalne komisje 

wyczerpały się. wówczas zwołał młynarzy 
z c a l e g O '  powiatu i oświadczy! im. że z po- 
woetu nieodpowiednich świadectw przemy­
słowych opieczętuje ich młyny

Na prośbę zrozpaczonych  ch łop ów  zgo­
dzi! się wreszcie wydać im nowe św ladec-

Z  W Y D A W N I C T W .
ST A N ISŁ A W  SA LZM A N : PRZEZ PRY Z M A T

ŚM IER C I, P O E Z JE .
Od kilku lat panuje w  Polsce jak aś aziw na, 

chorobliw a m anja w ydaw ania maleńkich, kilkunastu- 
strorlcuw ych „tom iiiów " poezyj, w ydaw anych p iz e - 
ważnie nakiaaem  autora, je s t  to objaw  niezdrow y, 
któiym  Kilkakrotnie zajm ow ała się  już kryiyka w spół­
cześn i Utwory tego rodzaju w ydaw ane nie tyle na 
odpow iedzialność, ile na rachunek autorów , o k a­
zują s ię  nic, albo mato wajrte i w całych nakładach 
leżą D izyprószone w  m agazynach księgarskich . W  
w yaaw aniu ich az jata  w głów nej m ierze chęć popisania 
się  przed kotem oliskich, krew nych i znajom ych, prze­
konanie, że wydanie tomiku już pasuje autora na 
poetę, zą jakiego każe siebie uw ażać, W  tych dzie­
siątkach  i serkach tom ików , pełnych wielkich stów , 
górnolotnych pow iedzeń —- niem a przew ażnie nic, 
albo raczej w szystko można tu znaleźć —  prócz 
poezji.

Niekieoy zaarza  się jednak, że w stosach  tych 
utw orów  trafia ją  się  takie, k tóre w yróżnić należy  
ponad poziom ich zw yczajnej banalności, nad k td - 
lem i w arto zatrzym ać s ię  i pośw ięcić chw ilę  czasu i 
uw agi. Odnosić się  to  może i ao  tomiku p Salzm ana. 
Utwory jego, acźkolw iek nie zaw iera ją  nić św ieżego 
są  ciekaw e i św iadczą o talencie ich autora. Niektóre 
W iersze n p. Boże N arodzenie, Pieśń słupów 1 tele­
graficznych są bardzo dobre i nie pow stydziłby się 
ich piei w szorzędnej m arki poeta Je s t  v  nich 
w piaw dzie pew na nierów ność, szw ankują tu i ów dzie 
a  często  i rażą przenośnie i opisow ość, ale za­
w iei a ją  głębszą myśl i tchnienie poezji.

W  sumie jednak zbyt m ało je s t tych utw orów , a 
zbyt wielka ich rozm aitość i różnorodność, by na 
te j podstaw ie można coś obszerniej o autorze i jego  
zbiorku powiedzieć,

W  tej chw ili możemy powiedzieć tylko jed no : 
autor powinien nad sobą sumiennie pracou ać i ta ­
lent sw ói lozw in ąć. Dopiero wtedy po atuższej pra­
cy i po je j dowodach będzie m ożną o rzec z kim się 
ma do czynienia K.

lwa przemysłowe, ale pod warunkiem, że 
każdy młynarz złoży wprzód odpowiednią 
kwotę na koszta komisyjne.

W kossowskim powiecie jest kilkaset 
małych młynów wodny cli.

/  ch łop  p okorn ie  p lacit żądane p ien ią­
dze' za now e św iadectw o przem ysłow e.

Drugi laki pan m na j dbał o pozory. Ce­
lem zaoszczędzenia sobie trudów" podróży 
Jaozdal 'wójtom bhmkiety przepustek granicz- 
iiYjćh przezeń in blanco podpisanych i roz­
kazał wójtom te dokumentu rozdzielić mię­
dzy ludność za opłatą dokładnie ustaloną 
(Gdulom kosztów komisyjnych) przyczem  
każdy z wójtów ,.za swoją fatygę" dostał 
od p. starosty po  k ilkadziesiąt przepustek  
in b lanco podpisanych , za klóye ..koszta 
komisyjne" likw idow ał w ójt d la siebie.

I w tym wypadku chłopi jiokornie pła­
cili żądane od nich .koszta komisyjne". Alt 
w duszy lego Im cida tak bezw stydnie wyzy­
skiw anego. w ytw orzyło się poczucie krzyw ­
dy i n iespraw iedliw ości, a to uczucie prze­
n iósł hucuł na tych, który"h ten urzędnik  
reprezentow ał.

O c z y w iś c ie  b r a k  tu  m ie js c a  , ia  o p is a n ie  
tego  w sz y stk ie g o , e o  s ię  Lu d z ia ło  p rz e z  c a ­
łe  la ta .

Stw orzono podatny grunt dla ag iicrji 
aniy pa ństw owe j .

Pewien zwrot korzystny w tych stosun­
kach nastąpił dopiero ze czasów urzędowa­
nia czwartego z rzędu starosty.

Niestety, ostatnio zmieniono Iłuję poli­
tyczną miejscowej administracji, a obecny 
starosta Dr. Ungcr powróci! do dawnych 
mcie-d politycznych. Nid zna, czy nie ch ce  
znać u kraiń skiej m ow y, k tóra  według r e ­
cepty wszeichpolaków  jest zupełnie zbędna  
dla urzędnika na kresach .

PANTEON P O LSK I na maj nr. 44 zaw iera w spo­
mnienia uczestnika bitwy pod Kaniow em , pamiętniki 
dyr. Lityńskiego z czasów  w ojny, pseudonimy Le­
gionistów  i Peow iaków , Choioaeckiego wspom nienie 
z zsyłki zakładników  lw ow skich z 1915 r., pozatem 
wiele w spom nień, notatek i zapisków  z czasów  walk;
0  Niepodległość, —  A ares: Lw ów , Skrytka 98. 1

NOW OCZESNA K SIĘG O W O ŚĆ  PO LSK A  system u 
„ P e -G e " . —  Nakładem autorów , Lw ów , 1928. (Jó ­
zef G rossinger i Zygmunt Panzer).

A utoiow ie pow yższej broszury, która ukazała się 
na pó*kacli księgarskich, znając dokładnie strony u- 
jem ne dotychczasow ej księgow ości podw ójnej, pole­
ga ją ce j na ciągiem  przenoszeniu różnych pozycji przy 
częstem  użyciu 'kilkunastu różnych ksiąg , przyczem 
błędy się często pooełnia, —  usuw ają w szelkie do­
tychczasow e niedokładności i w ady.

K sięgow ość ta śktada się  tylko z  jednej k się ­
gi paginow anej, odzw iereiadla w  sposób wyrazisty 
ptaw oziw y stan interesu —  zaoszczęaza wiele czasu
1 trudu aotąd  trw onionego na ja łow e pow tarzanie 
się pozycji.

W  każd ej chw ili księgow ość ta w yrzuca salda
w szystkich rachunków i w szelkich zapasów  tow a­
row ych, dając w ten sposób gotow y bilans każdego 
czasu. r

W  n -rz e  9 „Ś W IA T A  K O BIECEG O " składają 
się  na interesującą całość następujące arty ku ły : 
Kathloon Norris —  U bóstw o nie wyalucza szczęścia ; 
A. Łączyriskn ■ —  Zm ierzch zabaw ki; H. Filochowj- 
ska —  Figurynka; J. Gizow ska —  Babunia; Z ofja
Ł osiow a —  Florenco N ightingale; T o  i o w o ; P rze ­
gląd książek ; O bserw ator —  W ypana, nie w y p ad a?; 
E feb  —  Toilette  intim e; Z . Kulczycka —  K ącik prak­
tyczny ; T ow aroznaw stw o; Dobra Gospodyni Mewa 
—  O kąpielow ych kostjumąoh, korespondencja pa­
ry sk a ; bogaty w ybór najnow szych modeli uamskich 
i dziecięcycti.

ST E L L A  OLGIERD. „HANKA". Pow ieść w sjrót- 
czesna. W ud. BibljoteKi Domu Polskiego. —  Cena 
zi. 1'95.

i

Rozpoczęły się znowu ciągle podróże u- 
irzędników po komisjach.

A zresztą niechaj przemówią fakt a
Wyldzial powiatowy w Rossowie' mieścił 

się dotychczas w czterech ubikacjach, za 
klóne1, plac,ono czynsz miesięczny w kwocie 
100 zł. Dr. Uiiger wyraził się, że lokal Wy­
działu powiatowego leży zadaleko od jego 
mieszkania, wobec lego wynajął nowy lokal 
złożony z 8 ubikacji za czynszem miesięcz­
nym 210 /L. płatnymi zgóry za cały rok.

Dla dodania sobie blasku i powagi za­
kupił słarojsla z fuhduszów Wydziału powia­
towego auio szyhikobicżhe marki „Mercedes 
do użytku urzędowego i prywatnego staro­
sty. Samoznozumiale że przejęto również 
szofeha i pomocnika odpowiednio płatnych

Pom ijając fakt. że nowe auto „fo rd a  
można kupić za 700 doi. — to stosunki k o ­
m unikacyjne w jw w iecie kossow skim  są le ­
go rodzaju , że najw yżej 5 proc. dróg na­
d a je  się. do użytku au iom obilow ego.

Ale zakupione auto nadaje się za to zna­
komicie do użytku poza granicami naszego 
powiatu i to dla rod/nvy starosty Równi.ez 
chęlni-e użyczia starosta tego auta nowo- 
obranymu z naszego powiatu senatorowi 
z jedynki.

Przed miesiącem przyjechat tutaj woje­
woda stani sławkowski.

Dr. Unger według dawnych donrych 
tradycji przyjął gościnnie pana wojewodę. 
Bankiet kosztowno 1.500 zł.,

które1 aptacila kasa  Yi ydzialu pow iat.
W powiecie nęelza. brak dróg. brak nasienia 
na zasiew, tysiące bezrobotny cli, — a tu 
sypie się jueniądznn, leją się wina, koniaki, 
huczyi wyścigowy automobil, kłaniają się w 
pas nowo mianowani urzędnicy.

Aż przyjdzio znowu agitator komunisty­
czny

i w zgłodniałe rzesze ch łop ów  rzuci 
ja k ą ś  m yśl rozp aczy ;

polem nowy proces polityczny. — I tak 
w kółko panie Macieju.

O gółow i czytającem u nazw isko autorki tej nie 
jest o b ce : bądź jako  oryginalnej poetki, k tórej tom 
„P ieszczo ty" cieszyt się uznaniem, bądź jaku znakom i­
te j tłumaczki. W yszła  obecnie z druku pierw sza po­
w ieść tej autorki „H anka" jest szczęśliw ym  zap o - '  
ezątkow aniem  now ego rodzaju tw órczości p Stelli 
Olgierd.

Hanna, typ dzielnej kom ety -  człow ieka, k tó ­
remu los chciatbu w ydrzeć w szystko, lecz hurt duszy 
ao o a je  mocy w ytrw ania. Coś z R odziew iczów nej, coś 
z tego czaru polskiej dziew czyny, coś z uroków  pol­
skiej w si i polskiej rzeczyw istości.

Zw rócić rów nież w ypada uw agę n a  niezw ykią 
staranność w graficznym układzie książki i w y - 
tw orność szaty zew nętrz ąej.

W IADOM OŚCI LITERACKICH  nr. 18 poświęcony 
jest w całości pam ięć S t. P rzybyszew skiego i za­
w iera szerćg  artykułów , om aw iających tw órczość 
zm arłego pisarza oraz wspomnienia osobiste autorów , 
zw iązane z osobą Przybyszew skiego. W śród  tych o - 
statnich Dardzo niesm acznie brzm ią niektóre wynurze­
nia, za trąca jące  śm iesznem  sam ochw alstw em , na do­
bitek niczem  nieuspraw iedliw ionem . I tak p. M or­
stin w yznaje m. i .:

„ B o  jeokolwiek może k to ś  myiśjeć o m ojej tw ó rczo ­
ści dram atyczne;, ja  uważam ją za aorobek w dziejach 
literatury polsk ie j".

Jeszcze jaskraw iej razi chełp liw ość p. J .  Iw asz­
kiew icza, który niby naw iasem  przytacza pewien frag­
ment sw ej rozm ow y z Przybyszew skim :

„P rzybyszew ski pow iedział:

—  Dwóch tylko ludzi w  Polsce pisze po polsku 
—  ja  i Iw aszkiew icz. P raw da, Jadw isiu? — ( i znowu 
chciał mnie ściskać i płakał. Bytem bardzo oschły i 
p r ę a K O  załatw iłem  „ sp raw ę" P rzybyszew skiego. P a ­
miętałem na pzęstokroć niechlujny język  autora „ S y ­
nów  ziem i" i skrzyw iłem  się na to powiedzenie Cóż 
chcecie, każdy ma sw oje  am bicje".

I p Iw aszkiew icz jeszcze s ię  czuł urażony tem 
porów naniem ! Bodaj to mieć gigantyczne w yobraże­
nie o so b ie !
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Zbrodnia rrzech inteligentów „z lepszego towarzystwa". |
w Kalilormji jest o \vie]i? piękniej niż lulaj.PRAGA. Trzeci dzień rozjirawy wypeł­

niło przesłuchanie głównego oskarżonego, 
Michałki. Michalko zachowywał się począt­
kowo śmiało i nawtttł cynicznie, ale wzięły 
w ogień ki zyżowych pylań począł się wikłać 
w sprzecznościach i stracił tupet.

Przy omawianiu śmierci pierwszej jego 
żony. Róży Phi o ter która zmarła wśród po- 
dejrzam ch okoliczności, Michalko, zaprze­
cza. ' a koi >y był winien śmierci żony Zm ar­
ł a  ona rzekomo na grypę- Ponicwvaż w ciągu 
zeznań Michalko wyrażał się niekorzystnie 
o zmarłej, przewodniczący podniósł, m  do 
aktów7 dołączonych jest

600—800 listów m iłosny -h. 
pisanych przez Mich alkę, J,o lióży Einótcr.

O znajomości z Margilą Vórósimarlliy; 
oskarżony zeznawał co następuje

— Mar git pierwsza zwróciła się do mnie 
z oświadczynami miłosnemi, mów7iąc dó 
mnie - „Panie redaktorze, pan się mi podoba 
Jestem bogata“. Polem ofiarowała mi swe 
pieniądze. Fikcyjny7 śluL w7 lokalu Z w. pi­
sarzy był wyłącznie pomysłem Sikorskiego. 
V szystko, co ^Sikorski opowiada, jest zmy­
śleniem i kłamstwem.

Oskarżony dodaje z uśmiechem.
Nindy nie pocałow ałem  Maryiiy.
By7!a ordynarną siuzącą, a nie! damą. — 

Nigdy nie bydo o tern mowy. ze należy po­
zbyć się Margity7 przez zabicie jej.

Sikorski podnosi się i powtarza swojr. 
wczorajsze zeznanie.

Wówczas Michalko, machnąwszy! pogar­
dliwie ręką w7 jego stronę, zawołał- 
co pan mowo. jest kłamstwem !

Następnie Michalko opisuje tragiczną 
podróż nad jezioro Csorba i śmierć Mai-

igily:
— Podczas tej podróży7

m łak i Ałargda prezy sobie 10.006 koron  
gotów ki.

Około godz, 11 przedpołudniem szliśmy 
kamienistą drogą, poczerni, usiedliśmy., by 
odpocząć i coś zjeść. Maygil opowiadała, że

Podwyżka cen mięso wałowego.
Tym czasow y Z arząd Gminy 'król. sto i. m. Lw ow a 

usiali! now e ceny maksymalne na mięso w olow e z 
moca obow iązującą od onia 9. m aja 1928 r. a mia­
now icie : ^ i

W  sprze.daży de tai liczn e j:
Z a 1 kg. mięsa w olow ego I. kat. z  dokładką 

najw yżej 20 proc. 2 .20 zl.
Z a 1 kg. mięsa w olow ego 1. kat. bez doktadu 

lub polędwicy 2.6U zl.
Z a 1 kg. mięsa w olow ego II. Kat. z dokłaaką 

aa jw y żej 20 proc. 1.80 zł.
Za 1 Kg mięsa w ołow ego II. kat. bez doktadu 

lub polędwicy 2.16 zl.
Sklepom sprzedającym  mięso w ołow e z b y a t a  

opasow ego zezw ala się pobierać cenę o 30 groszy 
w yższą od ceny mięsa I  k atey ., t y l k o  za specjalnem 
pośw iadczeniem  dyrekcji Rzeźni m iejskiej, um ieszczo- 
nem  O D o k  cennika w miejscu widoczneny a zaw ierar 
Jąeem oubitkę pieczęci rzeźnianej.

Ceny podrobiu są  o 50 proc niższe od cen mięsa 
z  ookiadem.

W  sprzeoaży hurtow ej oany m ięsa w rzeźini i Hur­
tow ników  (po oujęciu łoju nerkow ego) są o 10 proc. 
niższe.

Ceny mięsa cielęcego, w ieprzow ego, tłuszczów* 
i w ęolin, obow iązujące od dnia 12. m arca 1928 po­
zostają bez zmiany.

Echa występna lwowskich komunistów
.GDYBYŚ NIEDŹWIEDZIU W  WSTECZNIKU 

SIEDZIAŁ..."
Dnia 1 maja 1927, komuniści usiłowali zd o­

b yć jedną z tryDun na pl. Gosiewskiego. W ów ­
czas przemawiał podniesiony na rakach przez ko­
legów , Tobiasz W iener, uczeń 4 k1. gimn. z B ro ­
dów, następnie zaś stawiali opór pol;ciantorri Ja- 
kób Aszkenazy, Izrael Sroka ł Herman Feder, zaś 
Feliks Scheiner rozwinął sztanoar komunistyczny. 
Aresztowany Aszkenazy, jak się okazało, był wie-

Sikor.sk’ rozśmial się, a na lo ona: .,‘Czemu 
się blaznie śmiejesz/' ?

Przew : Sikorski, czy  lo prawda ?
Sikorski: Nie.
Michalko:. Wywiązała się kłótnia mię­

dzy nimi. Naraz Margit uchwyciła gałąź i 
uderzyła nią silnie w (warz Sikorskiego. — 
Banę jako ślad uderzenia widać było przez 
dwa tygodnie. Wówczas Sikorski rzucd się 
na nią i z okrzykiem- ,ty  śmierdząca k . . .  
ja c ie  nauczę!" począł ją bić. Margil upadła 
na ziemię, nieżywa.

NasLąpiła znowu konfrontacja Michał­
ki z Sikorskim, który obstawał przy swych 
poprzednich zeznaniach. Michalko przysłu­
chiwał] się czas jakiś w7 mikżeniu, poczem 
zwracająt się do lawy przysięgłych, zawo­
łał w największiom wzburzeniu:

— To wszystko jesl w7y my sieni, panowie 
przy.Jęgli: Nigdy nie byłem z Klepetareim 
nad jeziorem C.,orba. Nigdy nie dawał mi 
żadnego proszku. Wiszystko od A Jo  Z jest 
klamsl we.ni.

A do Sikorskiego
— Pan popełniłeś mo,rd a teraz oskar­

żasz Klepetara. Jeśli pan masz sumienie1 i 
jesteś człowiekiem, bądz pewny, źe u  lo 
nie będzie przebaczone.

Jc s l Bóg, k tóry  i cię u karze!
(Wielkie poruszenie w audytorjumh

Trybunał postanowił przesłuchać dr. 
Klepetara. Klepetar oświadcza, że udzielił 
fikcyjnego ślubu jedynie, dlatego, aby przez 
suggeslywne działanie wpłynąć uspokajają­
co na Margit Zaprzecza stanowiGzo, jakoby 
brał udział w wryicie|ez|e 2 w Tatry! i miał coś­
kolwiek wspólnego z mordem.

Obgońca Klepelara przedkłada dwa peł­
nomocnictwa, wysławione przez niego Wiła 
adwokata który mial go zastępować w pew­
nym procesie prasowymi. Datowane są one 
w dzień mordu. Przedkłada również wido­
kówkę, podpisaną przez Mk halkę i Sikor­
skiego a wysłaną do Klepclara przez nich 
z nad jeziora Csorba w dzień mordu.

Rozprawa trwa dalej.

lokrotnie karany za kradzieże. Podczas przesłu­
chania zeznał on, iż czuje się komunjstą. Areszto­
wani wówczas dawno już odcierpieli karę przu- 
znaną wyrokiem sądowym. Feder tylko ukrywał 
się i z tego powodu sędzia Sokołowski zmuszo­
ny był pięciokrotnie odraczać rozpisane rozprawy.

Dnia 1 maja Dr Feder ponownie urządzał 
awantury tia pl. Gosiewskiego, przyczem i tym ra­
zem wpadł w ręce ipolicji. Sędzia Sokołowski 
dowiedziawszy się o tern, „zaprosił" go wczoraj 
na rozprawę i zasądził go na 5 miesięcy wię­
zienia.

POGRZEB — MANIFESTACJĄ KOMUNIST.
Dnia 19 marca br. podczas pogrzebu działa­

cza 'komunistycznego, Jakóba Brucknera, policja 
skenfiśkow ata szarfy z 10-ciu wieńców niesio­
nych za trumną, z napisami o treści antypaństwo­
wej. Równocześnie aresztowano kilku komuni 
słów za stawianie oporu, obrazę i zran-enie po­
ster. Jakubowskiego.

W czoraj stanęli oni przed wyrokującym sę- 
azią r Łączkowskim, klory po przeprowadzonej 
rozprawie skazał M aksa Altschullera i Jakóba 
Federa po 6, Samuela Herbsta, Edwarda Griin- 
berga i Izydora Ochena po 5, Anatola Kriega i 
Jozefa Koszudskiego po 4 miesiące obostrzonego 
więzienia.

Nie chodź po słońcu gdy masz 
masło na głowie.

Rzeźnik S . Kolessa, zapragną! naw et w wol­
nych od pracy zaw odow ej chwilach zabijać i m asa­
krow ać stw orzenia, żyjące sw obodnie po polach i 
lasach, W  tym celu z 'końcem 1924 r. staęał się o 
przyjęcie w poczet członków  tow . łow iećkiego. Na 
posiedzeniu wydziału tego tow arzystw a prof. W a ­
cek sprzeciw i! się jednak przyjęciu Kolessy, z pn- 
wouu artykułów  lomieszozonych w dziennikach, iż 
K. jako dostaw ca w ojskow y popełniał nadużycia.

Kolessa, dow iedziaw szy się, o tern, zaskarżył 
prof. W ad ia  o obrazę czci. O-negdaj odbyła się w tej 
sp iaw ie rozpraw a w Sekcji III, przen sędzią H libo- 
wickim. Sw iaokow ie ppułk. Anderie i m jr. Baging, 
zeznali, że K olessa dostarczał intendanturze m ięso 
cuchnące, k tóre musiano w yrzucać oo kanału. Na 
poostaw ie tych zeznań, prof. W acek został uwolniony 
o a' winy i kury.

W yrok ten jest rów nocześnie potępieniem niec­
nych praktyk, tego rzeźnika,

W alia o prawg do kawałka cbleba.
Ogólny strejk krawców we l wuwie.

W arunki, wśród jakich w egetuje klasa robotni­
cza, są w prost niew iarygodne. D rożyzna rośnie z 
onia na dzień, zaś płace robotnicze są tak niew iarygo­
dnie nędzne, że do rozpaczy doprow adzony pro- 
le ta ija t, m ający do wyżyw ienia najczęściej liczną ro­
dzinę, sta je  przed katastro fą . W szelkie zaś żądania 
idące w  kierunku podwyższenia p!ac, dających naj­
prym ityw niejsze w arunki życia, zbyw ane są przez pra­
codaw ców  w  sposób w prost prow okacyjny.

Podonna sytuacja panuje rów nież w zaw odzie 
krav\ iedkun. Zaw óo ten, jest może najbardziej narażony 
na w yzysk T o też używ ają sobie panowie m ajstro ­
w ie, ile się tylko da.

Nie m ów iąc już o tern, ż e  -czas pracy trw a zwy­
czajn ie od rana do w ieczora, w w arunkach, urąga­
jących najprym ityw m ejszym  wymogom hygieny, pła­
ce  są tak m ałe, że robotnik kraw iecki, obarczony li­
czną rooziną, tonie w  najskrajn ie jszej nędzy. O sta­
tnio w ysunął Zw . Zaw . krawioów słuszne żądanie, 
podwyższenia płac. Panow ie m ajstrow ie nie chcieli 
naw et pertraktow ać z  robotnikam i w tej spraw ie.

W obec takiego stanu rzeczy, sprow okow ani ro ­
botnicy kraw ieccy, zmuszeni byli chw ycić się jedyne­
go, pozostałego im środka walki, strejku .

Ogłoszono w ięc stre jk  ogólny, który rozpoczął 
się  w czoraj rano. W  w iększości firm praca stanęła 
Podkreślić należy solidarność strejku jąeyeh.

W  pow yższej spraw ie odbyło się  w czoraj w ie­
czorem  zgrom aazenie strejkująeyeh kraw ców , przedsta­
wił strejkow ą sytuację tow . Kuśnierz, sekr. Rany 
Zw . Z aw . W  ayskusji zabrał głos tow . Ermich sekr. 
OKR. P P S . w zyw ając zebranych do solidarnego wy­
kiw ania w strejku  aż oo zw ycięstw a.

Ze sw ej stionu życzymy tow. kraw com  pow o­
dzenia w ciężkiej waioe. Solidarność zw ycięży!

Traąiszny zgon „drgżkarza“ .
POCZĘSTOWANO GO OCTEM ZAMIAST 

WÓDKA
6 2 - letni Bolesław  Jarem czyszyn, w łaściciel oo- 

mu, przy ul. C etnerow skicj, oo szeregu lat trudnił się 
pu zew ożeniem  mebli i cieszył się  sym patją i szacun­
kiem w śión  lwowskich „d rążkazy ".

W  ub. sobotę przew oził on meble m ajstrow i sto ­
larskiemu, zam. przy ul. Leśnej. Tam  poczęstow a­
no go wódką, przyczem zam iast alkoholu przez po­
myłkę oano mu oraz jego  pomocnikowi esencji oc­
tow ej.

Jarem czyszyn po wypiciu octu ciężko zaęhoro- 
w a!, przeto niezw łocznie odwieziono go do szpitala. 
Tam  nieszczęsny zmarł na drugi dzień ratno. Pomocnik 
jego  po wypiciu octu napił się m leka i to ocaliło 
go oa śmierci.

\Vypauek ten wyw ołał przygnębiające w rażenie 
w śród licznych znajom ych i przyjaciół zm arłego na 
przedmieściu łyczakow skiem .

Śledztwo w sprawie panamy holej.
W  spraw ie w ykrycia nadużyć w W ydziale z aso ­

bów  lw ow skiej dyrekcji kolejow ej, baw ił w czoraj w 
W arszaw ie sęozia śledczy dr. Lindert. Centralne bo­
wiem w ładze niezw ykle interesują się wynikami do­
chodzeń w tej spraw ie.

A iesztow ani W laa. Paw łow icz, i C2esław  Skurda 
nie pizyizrają się  (bo winy. R eferen t K onasiński przyznał 
się  natom iast, że otrzym yw ał po dwa procent od w y­
płaconych sum Leiterow i, Paw łow icz zaś i Skuroa, 
wedle jego zeznań otrzym yw ali łapów ki o wyższym 
procencie.

M inisterstw o spraw iedliw ości łącznie z min koleji 
delegow ało do Lw ow a kom isję, celem  przeprow adze­
nia dochodzeń, czy panama w ykryta w e Lw ow ie, 
nie zazębiła o inne Jayrekcje  kole jow e.

Obronę aresztow anego Paw łow icza, ob jął poseł 
ar. Pieracki, Leitera broni dr. Brom oerg, K onasińskie- 
go cr . Thumin. Skurda na razie broni się sam.
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Place robotnicze i bezrobocie w Rosji sowieckiej
30  czerwieńcow miesięcznie.Socjalna dem okracja stoi na stanow isku, że pań­

stw o  dzisiejsze już jako pracodaw ca, powinno stw o­
rzyć dla robotników  w jelgo w arsztatach , fabrykach, 
kopalniach i t. d. takie warunki, k tóre stałyby się  
W2orem dla pryw atnych przedsiębiorców ; powinno sta ­
rać się  o mużliwą rowu o w agę na rynku pracy i roz­
dzielać zam ów ienia sw oje tak, aby do minimum z re - 
aukow ać w ahania sezonow e i konjunkturame w po - 
oazy pracy,

T ow . W łodzim ierz W oytyńskl p izeastaw ia w 
,,V o rw a rts" co w kierunku tym zrobiła R osja  so ­
w iecka, metodami dyktatury.

Robotnicy rosyjscy pod bolszewickim reżymem

zarabiają barutzo mato.

C opraw aa na kształtow anie się p łac robotniczych 
w pływ ają pewne ustalone tary fy ; następnie kw estje 
urlopów , pracy kobiet w ciąży bęaącyCh znajdują 
tam korzystn iejsze rozw iązanie, aniżeli w innych pań­
stw ach. Ale to w szystko w raz z w prow adzonym  w 
r. 1917 ośmiogodzinnym uniem roboczym  nie jest w 
stanie przesłonić faktu niesłychanie niskiego p ozio ­
mu płac.

T ow . W oytyński na podstaw ie danych stw ierdza, 
że płaca przeciętna realna w Sowdtepji • j

o 50 blisko procent jest niższa aniżeli 
w Niemczech. i

Nadzwyczaj znamienne są  odchylenia od tej prze­
ciętnej normy.

N ajwyższe są  p:ace w M oskw ie, gdzie w  sierpniu 
r. 1927 robotni kzarabia! 8 8 ,1 7  czerw ieńców  , w  Lenin­
gradzie w ynosiła ptaca już tylko 83,07, a spaaek 
ten był tern w iększy, im większe było oddalenie da­
nego rynku pracy od Krem la. i

Znaczne różnice w ysokości płac św iadczą o tery, 
że polityce piać obcy jest duch spiaw iediiw ości spo­
łecznej. Olbrzym ia .np. je st różnica między płaca ko­
biet i m ężczyzn; między płacą kw alifikow anych i 
iiiekw alifikow anych robotników ;

ta jy o izej zaś płatni są  robotnicy rolni i nau­
czyciele łubowi.

O pozycjoniści stw ierdzili, że  płace robotników  rol­
nych, których liczba jest bardzo w ysoka, wynosi za ­
ledw ie jeoną trzecią płacy przedw ojennej.

P ensje nauczycieli ludowych, których liczba prze­
kracza 200 .000 , wynosi przeciętnie

Pcwita Szwedka N ora Nil&son, przybyła 
przed dwoma laty w odwiedziny do krew­
nych. zamieszkujących w Berlinie. Przy­
padkowo poznata młodego afgańczyka, ktti­
ry sludjowat na uniwersytecie berlińskim

Młodzi pokochali się i pobrali, a po ro­
ku. Asim Khan młody małżonek, musiał 
wrócić do Kalbulu.

Początkowo Szwedka odczuwała trwogę 
pi ze’d tym obcym krajem. Potem jednak da­
ta się przekonać, ż.c Afganistan ceni kulturę 
europejską i ,slara się tło niej przystosować
i pojechała razem z męiem.

15. m aja zeszłego ,roku przybyli oboje 
do Kabulu. Następnego zaś dnia została 
zamknięta w hareimie.

W przeciągu roku miotła Szwedka żyła 
w haremie, aż wreszcie udało się jej szczę­
śliwie w yjechać do Botnuay u skąd wróciła 
do Europy.

Niezwykle ciekawie opowiada ona o 
bcznadziejnem życiu w afgańskiem więzie­
niu kobiece m ■

Jedyną moją nadzieją były obietnice,' 
klóremi zwabiono mnie do Kabulu, miano­
wicie. że będę mogła żyć, jak europejska 
kobieta Gdy przyszłam trochę do siebie, 
chciałam  wyjść na ulicę, lecz drzwi haremu 
wiodły tylko na zamknięte podwórze. Do­
piero, gdy zasłoniłam twarz grubą zasłona, 
którą noszą afgańskie’ kobiety, pozwolono 
mi wyjść na ulicę, naturalnie poei ścisłą 
opieką.

Oh. ico za rozczarowanie 1 Kabul, stoli­
ca, jest s I o k ^o ć  brzydszy, niż najbrudniej­
sza wioska na Bałkanach.

Co się tyęzy bezrobocia, to

w Rosji rośnie ono bezustannie.
nie podlegając wahaniom “większym, jak  to się dzieje 
zagranicą. L iczba bezrobotnych 3 , stycznia 1927 wy­
nosiła łącznie we w szystkich “gałęziach pracy : w  prze­
m yśle budowlanym, transpoi towym, w pracy urzęd­
niczej i innych Igalęziąch 1 ,667 ,52 ‘ 1, t j.  17,3 proc. 
zoiyanizow anych w stów . zaw odow ych robotników . 
Ale poza tymi zarejestrow anym i arm ja Bezrobotnych, 
tułających się  po wsiach i m iastach w poszukiwaniu 
m ożności przeżycia dnia, ale bez naażie ji otrzym ania 
pracy, wynosi miijony.

Z tych olbrzym ich rzesz bezrobotnych zaledwie 
28 proc., bo 463 .000  zarejestrow anych otrzym yw ało 
zasiiki niesłychanie niskie. Jeśli uw zględnić liczbę beż- 
lobotnych w ogóle, to procent ten spadnie do 10— 15.

Nie uL y a w ątpliw ości, ze ten stan beznadziejny 
beziobocia chronicznego zw iązany jest z system em  g o ­
spodarczym  w R osji. W  kraju  gospodarczo zaco­
fanym produkcja nie jest w stanie w chłonąć 
wszystkich sit roboczych, dopływ ających do niej, pań­
stw o zaś nie może zabezpieczyć bezrobotnym  odpo­
wiedniej pomocy i wsparć.

Jest to nowym dowodem, że socjalizm u nie reali­
zuje się jaszcze samem upaństw ow ieniem fabiyk. W  
piewnyich określonych w arunkaćh upaństw ow ienie •środ­
ków  produkcji w ieazie do rozw oju sił produkcyjnych, 
podniesienie aobrobgtu mas do w yzw olenia ludzi... 
ale gdy warunki te zaistniały, to

m ogą pujawić się zjawiska w prost przeciwne.
Gayby bolszew icy podjęli byli eksperym ent sw ój przed 
stuleciami, —  powiada W oytyński —  to można gb 
było uw ażać za pom yłkę; pomyłkę w praw dzie zgub­
ną dla luciu rosyjskiego, a w szpzelgólności dla ro ­
syjskiego p roletarjatu ; ale imponujący ze względu na 
śm iałość i rozmach autorów . Ale w 70 lat po uka­
zaniu się wielkiego dzieła Karola Ma.-ksa, które na­
kazyw ało ludzkości drogę socjalizm u i w 30  lat po 
piacy Plectianowa, który usiłow ał przystosow ać nauki 
M arksa do stosunków  rosyjskich, nie wolno partji ta­
kich popełniać pomyłek, a jeśli jednak błędy takie po­
pełniła i popełnia, nie śmie liczyć na uw alniający 
w yiok historji, najm niej w tedy, gdy powołuje się w 
poczynaniach sw ych na M arksa i Piecha now a.

Żyjcie w l tarem ie jest śmiertelnie nudne. 
Kobiety śpią w dużym pokoju, noszą białe 
ubiory haremowe i spędzają dni bezczyn­
nie. Żywią się. parzoną, zieloną hcrbalą i 
ićhk-!bem lub ryżem.

Bardzo iciężkie jest życie europcjki i 
zony Afgańczyka w tym kraju. Europejczy­
cy pogardzaja lą, która wyszła za mąż za 
Afgańczyka. a Afganie pogardzają Eurojiej- 
czykami. Chociaż król protegował mego mę­
ża, nie mógł on znaleźć posady. O tern zas, 
żebym ja .mogła doslać jakieś zajęcie, nie 
było mowy. Mężowi memu nie chciano po- 
ruczyć żadnćj pracy, ponieważ poślubił eu- 
iropejkę.

Dowiedziałam się dopiero w Kabulu, ku 
meim.u wielkiemu ićozczarowaniu, żte mój 
mąż, chociaż był bardzo jmlody, — miał do­
piero 28 lat. — miał już od kilku lat żonę.

Dla nas, wychowanych w monoganuczl.- 
ujm  poglądzie ua świat, niemożliwe wprosi 
jńsl dzielenie się miłością męża z drugą 
żoną.

Nie (chciałabym w racać — zakończyła 
Szwedka swą żałosną liistorję — do tego 
kobielcego więzienia, do haremu kalndskic- 
go“.

Znowu 1000 robofnikow bez praey!
SOSNOWIEC, 8. 5. (AW). W  za klanach 

włókieńn.iictey>ch C. G. Schoena wypowiedzia­
no pracę 1.000 robotnikom z powodu po­
gorszeń i a jjję konjunktury w przemyśle przę­
dzalniczym.

Uchwały Magistratu
KONSENSY BUDOWLANE.

Na wczorajszem posiedzeniu magistratu u- 
chwalono udzielić następujących konsensów bu­
dowlanych; Ludwice W ilkoń na nadbudowę 2 pię­
tra w realności przy ul. Kochanowskiego, Józefie 
Kurysiównie na budowę domu parterowego przy 
ul. Zielonej, Józefie i Katarzynie W archolkom ns 
budowę domu na Bngdanówce, dr. Jakóbow i Lach- 
sowi na budowę 2 piętrowego domu przy ul. Gold­
mana, Annie W ilgusiewjcz na nadbudowy pierw­
szego piętra i dobudowę jednopiętrowego domu 
przy ul. Króla Leszczyńskiego 46, inż. Adamowi 
Kury Ile na budowę jednopiętrowego domu przy 
ul. Herburtów, Aleksandrowi Semkowiczowi na 
budowę jednopiętrowej willi przy ul. Kadećkiej, 
Stan hr. SkarDkowi na przebudowę i dobudowę 
1 piętra w realności przy ul. PonińsiKjegc 11.

ROBOTY MIEJSKIE.
Uchwalono oddać roboty brukarskie w ul. Kra­

kowskiej inż. Ignacemu Kjnelowi za cenę 20 .9oS  
zł., zaś firmie Ciechanowpjcz i Chwasiowski od­
dano reboty brukarskie na placu Teodora za cenę 
16.51)0 zł.

Równocześnie uchwalono wniesienie poaania 
przez gminę m. Lwowa o pożyczkę w kwocie 
158 .000  zł., na rekunstiukrję budynku starej Rze­
źni na cele mieszkalne.

ULGI TRAMWAJOWE DLA ROBOTNIKÓW M.
Uchwalono udzielić robotnikom zamieszkałym 

w wiekszej odległości od miejsca budowy ulgo­
wych kart tramwajowych dla dowolnej jazdy w 
cenie po 5 zł. miesięcznie.

OPŁATY MIEJSKIE
Upoważniono urzędników względnie kontro­

lerów targowych do pobierania opłat płacowo- tar­
gowych mies. bezpośrednio od handlarzy na ich 
stanowiskach targowych.

W  związku z tern postanowiono przyznać per- 
Eonalowi, zajętemu ściąganiem opłat 2 proc. od 
ściągniętej sumy.

KONCESJE KOMINIARSKIE.
Powiększono w ubrębie m. Lw ow a koncesje 

kominiarskie z dotychczasowej ilości 3 0  na 34  
z rówroczesnem przeistoczeniem dotychczasowego 
systemu wieldkoncesyjnych okręgów na okręgi je- 
dnokoncesyjne.

GRUNT DLA CWlCZEN WOJSK.
Uchwalono wydzierżawić skarbowi państwa, 

reprezentowanemu przez 6 okręgow e szefostwo bu 
downictwa we Lwowde, kompleks gruntów na t, 
zw. Pasiekach Łyczakowskich w obszarze 50  mor­
gów  na plac ćwiczeń wojskowych na 6 lat na 
czas od 1 stycznia br. do 31 grudnia 1933 r. za 
czynszem rocznym w kwocie 1 .800  zł.

W szelkie c ezary i poaatki połączone z wła­
snością wydzierżawionego gruntu ponosi gmina 
m. Lwowa

Ponadto wydzierżawiono Tow . „Ochrona 
Dziecka" sad na szkarpach realności przy ul. Ja ­
błonowskich 1 1 w obszarze około 2761 s. kw. 
na rok 1928 za czynszem 2 5 8  zł.

KARY.
W  końcu 3 osopy ukarano grzywnami od 

20— 150 zł. za niewykonanie nakazanych robot 
budowlanych, zaś 2 0  osub grzywnami od 5— 50  
zł. za przekroczenie taryty maksymalnej i brak 
cennika oraz 1 piekarza ukarano grzyw ną 75 zł. 
za wypiek chleba poniżej przepisanej wagi.

OLBRZYMIA POWÓDŹ W NORWEGJI.
O SLO , 8. 5. (AW ). Powódź przybiera tu co­

raz bardziej katastrofalne rozmiary. Z  mieiscowo- 
ści Eleym donoszą, Że ruszyły olbrzymie zatory lo­
dowe długości 1 km., składające się z kry lodo­
wej i drzewa spławnego. W oda niesie krą i drze­
wo z gwałtowną szybkością. Dotycnczas woda 
porwała 10 .000  mtr. sześć, drzewa, zalała i zruj­
nowała wiele budynków. W iele domostw woda 
pokryła krą lodową do 10 mtr. wysokości. Kra 
i drzewo niszczą po drodze mosty i linje kolejo­
we. W oda podnosi się z godziny na godzinę.

M  to jest w Rpoju dostojnego króla flmannulaha ?
Przestroga dla manikurzystek i innych niewiast, szukających karjery g wrażeń
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POGRZEB ś . P . WIKTORP ŚWISTERSKIEGO
la a cy  m agistratu lw ow skiego, odhył się onegdaj przy 
tłumnym udziale publiczności, pragnącej aać w yraz 
g łębokiego żalu z powodu przedw czesnej śm ierci za­
służonego obyw atela i urzędnika. Po wyniesieniu 
zw łok i złożeniu ich  na rydwan, cały okryty w ieńca­
mi, chór , ,Bardu odśpiew ał kantatę, poczem  r. K o­
tow ski pożegnał zm arłego imieniem kolegów  i Z w. 
urzęomików gminy, poohosząc Jeg o  w ybitne zasługi 
i wsKazująe na szacunek i przyw iązanie, jakiem  sp. 
Zm arły cieszył się  w  calem mieście dła niezw ykłych 
zalet sw ego charakteru.

POSIEDZENIE RADY PRZYBOCZNEJ Kom isarza 
Rządu m iasta Lw ow a, oabędżie się w e czw artek, 
onia 10. m aja 1928 o igoazime 1 S -te j w sali posie­
dzeń Raay m iejskiej w ratuszu. Na porządku dzien­
nym m. in. spraw a uchwalenia budżetu nadzw yczaj­
nego na rok 1928— 29, spraw a pobierania 10 prc. 
opłat na rzecz funduszu bezrobotnych za  gaiz; i św ia ­
tło  eiektr., spraw a ustanowienia nagrody literackiej 
i naukow ej m Lwowa i t, jd.

WIECZÓR KAMERALNY ku uczczeniu 1 0 0 - letniej 
rocznicy śm ierci Er. Schuberta, odbędzie się staraniem  
konseiw atorjum  Tow arzystw a M uzycznego, w pią­
tek , U .  b. m. W ykonaw cam i programu obejm ujące­
go  najceln iejsze arcydzieła w ielkiego tw órcy będ ą: 
H Lisicka (fortepian), L. Striks (skrzypce), W . K rze- 
tnienski (altów ka), Sz . Giansberg (wiolonoela) i A. 
riaiw anek (kontrabas).

UM tsEKTO URBANC słynny śpiew ak „L a S c a l i1 
w M edjolanie, wypełni program  XX koncertu mi­
strzow skiego Biura K oncertow ego M. Tuerka. —  
S p rzecaż  biletów  rozpoczęła się w poniedziałek 7 
b. m.

DYREKCJA I. PAŃSTW. SEM. NAUCZ. ŻEŃSK.
im. Adama Asnyka we Lw ow ie zaw iadam ia, że egza­
min dojrzałości ala eksternistek rozpocznie się czę­
ścią pisemną dnia 24. m aja 1928 o godzinie 8-m ej 
tar.o.

ZNC W OSZUSTWO PRZY WYNAJMIE MIESZ­
KANIA. Julja M itraszew ska, zam przy ul. Asnyka 
1. 11 , onegaaj w ręczyła nieznanemu osobnikow i 150 
zł. tytułem „Dostępnego11 przy wynajmie m ieszka­
n ia  w suterynach. realności przy ul. Jakó b a Strzem ię 
I, 11 Oanajem ca ów  przedstaw ił je j na ulicy sw ego 
przy jaciela, jako rzekom ego rez ydenta te j realności, 
który aprobow ał oamajem mieszkania. N astępnego do­
piero ania interesow ana stw ierdziła, że padła ofiarą 
oszusta. Poszkodow ana w czoraj przypadkowo spot­
k ała  na ulicy pom ysłow ego oszusta i spow odow ała 
jeg o  aresztow anie. W  policji stw ierdzono, że byl to 
Bazyli Traczuk, zam . przy ul. Ruskiej 1. 6., który 
był już kaiany za poaobne spraw ki

TBAGEBJA OFIARA WOJNY. 34- letni Grzegorz 
C ioska, w r. 1917 został uznany za  inwalidę w ojennego 
1 na te j podstaw ie pobiera! rentę inwalidzką .v kw o­
cie 25 zł. m iesięcznie. W  ostatnich latach w skutek
doznanych obrażeń na w ojnie stan jego zarow ia po­
gorszy ł się tak dalece, 'że rodzina zm uszona byta u-
m ieścić 'go w zakładzie dla nieuleczalnych im. B i­
lińskich, dziecko zas jego  nozostalo przy siostrze., 
W  ostatnim  czasie w strzym ano mu w ypłatę renty in­
w alidzkiej. S iostra  nieszczęsnego odw iozła go  do szpi­
tala w ojskow ego, celem  stw ierdzenia jeg o  choroby. 
Tam  kom isja orzekła Jedjnak, iżte jest 1011 ,zd'rówf i M e za ­
sługuje na rentę inw alidzką. Ciężko dotknięty przez 
los, tą d iogą apeluje obecnie oo kom petentnych czyn­
ników , aby przyznali mu zaopatrzenie inwalidzkie,
k tóre mu się  słusznie należy.

Tuszym y, że w tym wypadku słuszna spraw a 
zw ycięży.

„DEZERTERZY11 ŻYCIA. 16- letnia Klementyna 
Hoioaeoria, zam. przy ul. Podzam cze 1. 6 ,  w czoraj 
pizeapoiuołniem usiłow ała struć się  jakąś trucizną. Nie­
letnią desperatkę ouwiozło Pogotow ie rat. do szpitala. 
Pow oaem  zamachu sam obójczego była praw dopodo­
bnie zaw iedziona miłość.

W  ul. Łyczakow skiej w czoraj rano usiłow ała 
struć się kw asem  solnym jakaś kobieta. Ją, rów nież 
oestaw iono oo szpitala.

W cz o ia j wczesnym rankiem w koszarach przy 
ul. Kurkow ej, ordyhans kapitana Dudy, P iotr Dm y- 
tia k , w czoraj popełnił sam obójstw o w ystrzałem  z re­
w olw eru. Pow od Desperackiego Kroku na razie n ie­
znany. ‘

„URZĘDOWANIE11 KOMENDANTA PP. W  
KlLPRRO W IE. D o m ieszkającego w Kleparow ie Nr. 
671 em erytow anego urzędnika administracji podatków 
Jana Ostafijczuka, w targną) kom endant posterunku w 
Kleparow ie z dwoma w yw iadow cam i, dnia 1. m aja 
o 'godzinie 4. nad ranem' i zupełnie beżflpodania ja ­
kiegokolw iek powodu, i bez okazania zezw olenia na 
rew iz.ę, przetrząsnęli całe mieszkanie, a nie zna j­
dując niczego podejrzanego, aresztow ali w spom nianego 
przetrzym ując go pół dnia na posterunku policyjnym.

Dodać należy, że  Ostafijczuk, no żadnej partji 
nigdy me należał i nie n a leży , a .cala jego  wina leży 
m oże w tem, że syn jego Juljan, (który zresztą od 8 
już miesięcy służy przy w ojsku) należał do Lwowskiej] 
O iganizacji M łodzieży TU R. ,

Zapytujemy tą drogą starostw o groozkie, czy 
wolno bezpodstaw nie szykanow ać obyw ateli w wolnej 
Rzeczypospolitej.

POPARZONA NA TWARZY PRZEZ SUBIOKA- 
T 0 3 K Ę . Ignacy W ass, zam . przy pl. Gołuchowskich 
m ieszka w jednej izbie z sublokatorem . Pom ięazy ich 
żonam i trw ały sta łe  niesnaski z powodu ryw alizacji 
o mężów. W czoraj popołudniu podczas aw antury su b - 
lokatorka oblała W assa  kw)asem solnym , parzą.c go 
aotkliw ie na tw arzy. Z aw ezw ane Pogotow ie rat. u- 
azieliło mu pomocy, poczem ooiesłano go do szpitala 
gdyż grozi mu utrata praw ego oka.

BIEDNEGO I SZCZUR SIĘ CZEPIA. W czora jsze j 
nocy przy ul. K ołłątaja 1. 6 ., szczur dostał się  tio 
kołyski dwuletniego oziecka. O godz. 4 nad ranem, 
matka dziecka Anna Paluchow a zbudzona krzykiem 
dziecka, ujrzała z przerażeniem  olbrzym iego szczura 
w  kołysce, który dosc ciężko zranił m aleństw o. Koc 
m isja sanitarna widzi n ieraz błahostki, nie widzi teig’o, 
w  jakich warunkach 'żyją ludzie pracy. Co to mo­
że kogoś odchodzić, że dozorca mieszka w ciasnem, 
wilgoci pełmem, ze zgniłą podłogą, bez św iatła  mie­
szkaniu? Nie wg Ią dnie w to  nikt, że w takich w a­
runkach mnożą się  choroby. Kamienicznik o to dbać 
nie bęuzie, bo stać Igo n a  to, żeby1 uchronić się 
pized tego  roazaju  jiiagą. B iedaka k ąsa ją  nie tylko 
bogacze ala i  szczury *

Z DZIAŁALNOŚCI MISTRZÓW WYTRYCHA. 
Nieznani osobnicy wiamali się w czoraj w ieczorem  do 
mieszkania Salom ona EhrenKranza przy ul. Ł yczako­
w skiej 1. 24, gdzie skradli garderobę, w artości 13'74 
złotych

Sam uel Fliw er, kierow nik piekarni Gedalelgo H och- 
betga, przy ul. W esołe j I. 5 ., przytrzym ał w m agazy­
nie tej .piekarni Jana ProchacKiego, który w raz z 
dwoma zbiegłym i kolegam i włam ał się tam w celach 
kradzieży „P echow ca" osaazila policja w areszcie.

Fiańelszek Kochanow ski, w to wat zystw ia trzech 
osobników  skraal na placu Krakow skim  pugilarez z  
drobną kw otą na szkooę R ozalji Kurenaziow ej. P o ­
szkodow ana zdoiata przytrzym ać doliniarza, poczem 
posterunkowy odstaw i! go oo aresztu.

4 8 -  letnią M arję W ęglarz, aresztow ano za kra ­
dzież igaioeroby na szkodę Goldy Katz, zam. przy 
u). Pod Dębem 1. 18.

IT4 4;  n  S* A  BALSAM NAŁ it in g a r a  jocsski
usuw a radykalnie bez bolu  uporczyw e  

nagniotki i zgrubiałe naskórki 
S k ład  I w yrób:

Apteka OT. Ettingera
Lwów, płac GOŁUCHOWSKICH.

Literatura, nauka i sztuka.
*nPEBTUflR TEATRU WIELKIEGOi

Środa o 7 .30 „ T o sca 11 w yst. M. H ołyńskiego, 
Czw artek o 7.30 „M ałżeństw o L o li1.
Piątek, o 7.30 „Pom sta Jontkow a11.
Sohota, o 3 pop. „K ościuszko poa Racław icam i11. 
Sobota, o 7.30 „Św iętoszek11.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI i
f"

Środ a o  8 „Lady Cliio11.
Czw artek, o 8. wiejcz. „Lady C h ic 1.
Piąielk, o 8 w iecz. „Lady Chic11,
Sobota o 8 w iecz. „Paganini11.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Środa, o 7.50 „Safanduły11.
Czw artek, o 7 .30 „Safanduły11.
P iątek, o 7.30 „Safanduły11.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH!
KOPERNIK -  M A RY SIEŃ K A : W łodzim ierz G aj- 

d aió w  „Ł ow ca posagu '1.
PA ŁA C E: „Czerw ony bies11.
A P C L L C : „G iełoa miłości11 z Igo Sym em .
L E W : „Niewolnica księcia B orysa11.
CH IM ERA : „Szatańska syrena11.
A VEN U E: „O statnie dni Pom pei11.
GRAŻYN A: „Siódm e n iebo11.
FATAMORGANA : „U bóstw iania .
CAS1NO: „Św iat w płomieniach11.

MIEJSKI KINOTEATR W TEATRZE NOWOŚCI.
„Jak  glob ziemski pozow ał do filmu11, „P u sz­

cza A m erykańska", „Tygodnik Gaumonta11.

POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE
Piątek, U .  m aja : W ieczór kam eralny z  dzieł 

Fr. Schuberta.

JÓ ZEF ŚLIW IŃ SK I, znakomity pianista polski, w y­
stąpi z  Porankiem  koncertow ym  w Teatrze W ielkim , 
w  niedzielę 13 b. ar. o g o a z . 12 w ipołudnie. W  
pi ogram ie usłyszymy najw iększych kom pozytorów  eu­
rop ejsk ich . BaeLa, Chopina, L iszta, M endelsohna i 
Schumanna. Bilety już do nabycia w kasach tea tra l­
nych

PR EM JE R A  W  T E A T R Z E  M A ŁYM  odbędzie się 
w  sobotę , dnia 1 2 -g o  b. m. M istrz sceny polskie; 
Ludwik Solski, ootw orzy jednego wieczoru aw ie po­
stacie, sto jące  na krańcach biegunowych narodow o­
ści, epoki, sfery etc. mianowicie Arnolfa w molier 
row skiej „Szkole żon11 i szew ga w  „Z dobrego s e r­
ca "  Lucjana Rydla. Obie te 'kreacje należą do a r ­
cydzieł chai akterystyki w bogatym repertuarze w iel­
kiego aitysty . Dalszą obsadę stan o w ią : pp C zajkow ­
ska, G rotow ska, Berski, Dębow icz, Nićprzew ski, Nor 
w,rocki, Górski, oraz Nyiczówna, Podhorski, Z b ro je - 
wski.

Trafił frant na franta...
D efraudant pocztow y i oszust pad ł

„ofiarą" spryciarzy w K rakowie.
W  filji pocztow ej nr. 2,, byt zajęty jako prak­

tykant pocztow y, 3 1 - letni Jan M arjan 2 imion K o­
walczyk, który porzuciwszy żonę mieszkał jako ka­
w aler przy ul. Na Błonie 1, 50.

Szare , codzienne życie nie przypadło do s m a ­
ku Kow alczykow i, a gdy poczęło przygrzew ać w io­
senne słońce, tęsknota jego za cygańskietn życiem  
doszła oo zenitu. Ostatecznie w nocy na 21. ub. m. 
Kowalczyk podczas urzędow ania skradł list w arto ­
ściow y, zaw ierający 2.989 szylingów  austrjaickich i 
z „ flo tą11 tą w yjechał do K rakow a. W  drodze z 
dw orca kolejow ego ao m iasia przylgnęła do niego 
jakaś fertyczna damulka, która w yraziła chęć „ c i- 
ceionow an ia" K ow alczykow i w nieznanem mieście. W  
d ro czę  naw iną! się przyjaciel tej osóbki. Ostatecznie 
Kow alczyk zaprosił „sym patyczną" parę K rakow ia­
ków ną przekąskę do Hawełki. W  przytulnym tym 
lokalu, .czas upływał w esoło, alkohol zrobił sw oje 
wkońcu po spędzonej tam nocy Kow alczyk ocucił się 
o cliłoanym św icie ania na jednej z ławek na plantach. 
Z przerażeniem stw ierdził w ów czas nieborak brak 
zarizutki i portfelu z szylingam i. Rad nidLraa, musiał 
przerw ać sw ą eskapadę i w minorowym nastroju  
w rócić do Lw ow a.

W czoraj spotka i Kow alczyka posterunkow y w 
ul. Gródeckiej i odprowadził go  do aresztu. O so­
bnik ten poza kradzieżą szylingów , popełnił rów nież 
oszustw o na szKOdę P iotra Teluka, od ktorego w y­
łudził 210 z ł., obiecując mu w yrobienie posady ko­
w ala w elektrow ni miejskiej.

Kowalczyk nie w yw iązał się jednak ze sw ego zo­
bow iązania, przyczem zatrzym ał dokumenty Teluka, 
aby zapew ne ukryw ać się pod tern nazw iskiem .

Pooczas przesłuchania K ow aiczya poaał, iż rze­
komo Jest Ichory {ha Zakażenie k r w i Nie m ając pieniędzy 
na leczenie, zmuszony był popełnić kradzież i oszu­
stw o.

Dziś po ukończeniu dochouzenia będzie on odsta­
wiony do sąau.
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W e s o ł y  k ą c i k .

GŁUCHE I NIEME.
—  Nie masz już swego pięknego p sa? S ą ­

dziłem. ? e  jesieś wielkim przyjacielem, zwierząt
—  Oczywiście. 1 dlatego teraz mam rybki. 

M oje c  ;rki uczą się teraz mianowicie śpiewu w 
domu.

P R Z Y P A D E K .
—  Tatusiu, gdzie ty się urodziłeś?
—  W  Krakowie.
—  R mamuś,a?
—  W e Lwowie.
—  A ja ?
—  W  W a szawie.
-—  Jak to ślicznie, żeśmy się tak wszyscy 

troje zeszli.

STULETNI.
•—  To urn jesteście najstarsi w  tej w si?
— Tak. Powiem panu w zaufaniu: moja zona 

j st jeszcze starsza, ale o tcm nie wolno mi ,m(ó- 
wić.

S i r a t t f j j  p a r i a s a .

PO SIED Z EN IE OKR. P P S . Lw ów , odbęozie się
w środę, 9. b. m. o  godzinie 7. w ieczór w  lokalu
przy ul. SyKstuskiej 1. 21. II. p. Spraw y bardzp 
w ażne. Członków  w zyw a się o niezaw odne przy­
bycie.
KONFERENCJA OBW ODOW A P . P . S DLA W SCH. 

M AŁOPOLSKI.
W  myśl uchwały Komitetu Obw ód. P . P . S . z

dnia 22. bm. zwołujemy na 20. maja br.
KONFEREN CJĘ O BW O D O W A  

z następującym  oorządkiem  dziennym :
1) Odczytanie protokołu.
2) Spraw ozdanie z działalności polityczno -  organi­

zacyjnej.
3) Sytu acja  polityczna i gospodarcza.
4) Sp raw a Sam orządu w M ałopolsce.
5) W ybory do obw odow ych ciał partyjnych.
6) W nioski i interpelacje,

W  konrerencji Diorą udział członkow ie Komitetu 
O bw odow ego i delegaci z poszczególnych organizacji 
(1 delegat na 30 członków , płacących podatek p ar­

tyjny).
Za Kom itet Obwód. P P . S . :

Smulikowski Juljau Ska ak Bronisław
p rzew ód . sekr.

Org W ł. Rob T. U. R
W e czw artek, 17. m aja b. r. o  godz. 7- mej 

w iecz. w iokalu Rynek 8. i. p  odczyt tow. B r. S k a - 
laka p. ty t . : „Robotnik a  sztu ka".

k o m u n i k a t ,

KU RS O ŚW IA T O W O - IN STRU K TO R SK I W E  
L W O W IE . W  poniedziałek nastąpiło otw arcie dru­
giego kursu o św iatow o- instruktorek ego w e Lw o­
wie. W  ku isie  bierze uaział około 60 osób, które 
pochoazą z  najodleglejszych krańców  okręgu szkol­
nego. W ykłady odbyw ać się będą przez cały tyt 
dzień w szkole żeńskiej im. św . Anny, rano i popo ■ 
łudniu, zaś w ieczoram i zw ieozać będą uczestnicy szko ­
ły1 L (kursy dla oorosłycn. , f ^

Już wyszła z druku
nowa książka znanego i cenionego 

autora

W  R A O R T A

N 9 KARUZELU
Cena 5 zl.

do nabycia w Księgarni Ludowej 
Lwów, ul, Szajnochy 2.

Odciski (nagniotki)
u s  u w a

m  ob
u s u u / a  r a d y k a l n i e

“  l  K P G U T H I E R
f f  w m k & m m  G Ą  5  E C  K I  E G O
S p r z e d a j ą  a p t e k i  I d r o g e r f e .

Już wyszła z druku broszurka |
ROMANA DĄBROW SKIEGO

p .  t .

I

SACCO i VANZETTI
8 0  gr. Ceuia, 80  gr.
Do nabycia w Księgarni Ludowej 

Lwów, Szajnochy 2.

W A Ż N E  DLA NAUCZYCIELEK I UCZENIC 
SZKOL KROJU I SZYCIA ORAZ DLA P A Ń !

UGHSZY HHG2
łrtwy podręcznik i poradnik do nauki kroju i srycia 

w yszedł i jest do nabycia
w Księgarni Ludowej, ul. Szajnochy 2.

Nauka najnowszego kroiu, dostosowanego do 
obecnych wymogów mody, podana w przystępnej 
i krótkiej fermie. Uproszczenie kroju umożliwia 
zrobienie najmodniejszej sukni prawie bez potrzeby 
poprawiania. 13 form  oryginalnej wielko­
ści (72X107 cm) z dokładnymi wskazówkami, 
dotyczącymi kroju i szycia, umożliwiają zrobienie 
sukni, płaszcza, żakietu, przy najmniejszym pojęciu 
o s z y c i u .

Każda Pani, która pragnie się gcstowr.ie 
ubrać, kupi ten podręcznik, a znajdzie bez trudu 
wszystkie formj i sposoby uszycia sobie najodpo­
wiedniejszej sukni, oraz wszystkie wskazówki wy­
boru fasonów, kolorów i materjału.

Samowystarczaluość każdego domu leży w ręku 
kobiety. Podręcznik ten ułatwi praktyczne użycie 
rozporządzalnych duchodów i wybór wykwintnego 
stroju gospodyni.

K a ż d a  pracow nia Krawiecka zaoszczędzi sobie 
dużo czasu przez uproszczenia kroju i uwzględnia­
nie praktycznych wskazówek.

Cena 12 zł.
Krój i wzory pr sydatne bez w zględu  

na zm iany mody.

Już w ystfa  z druku książka  
Z. Zygmuntowicza

p. t,

S t a n i s ł a w  
K r ó l-K a s z u b s k i
oficer I. Bryg. Piłsudskiego
powieszony przez M oskali d. 7 lutego 

1915 r. w  Pilznie.

Cena 1*20 zł.

DO NABYCIA
w KSI ĘGARNI  LUDOWEJ

UL. SZAJNOCHY 2.

IGNACY DASZYŃSKI

P A M I Ę T N I K I
i. i 2 . TOM - -  CENA 16 Zt.

d o  N a b y c i a  

w  Ę S I Ę G R H N I  L U D O W E J
BWÓW. SZAJNOCHY 2.

Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW LAUDA. — Druk. Lud. Spółdz Tow. Wyd. Lwów, ul L. Sapiehy 77. — Tel. 49fi.
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|Od step j

| do słów I
=Ę jeden w ielki splot nerw ów  ! C hroniąc 
g  je , chronim y zarazem  zdrow ie. Każdy =  
13 krok w strząsa całym ustrojem  nerw o- || 
Ej wym. N astępuje przedw czesne znużenie §  
5K ciała, ogólne podrażnienie, a w dalszej =  
S  konsekw encji o ś ­
li? łab ien ie  odpor- 
U  ności na trudy 
[g życia codzienn e­
go <70,
g  N oście o b c a s y  
i= gui?i sw e 
g  P E R S O N A !  
j s  Za pew niają one d obrod ziejstw o elastycz- §; 
=  nego chodu, bez k tó reg o  nie b ęd ziecie  H 
H s ią  już m ogli obyć. 3
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